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C zm m  wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra „Czasu,- o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., z przesyłką pocztową 12 c. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Miejscowa w Krakowie . . . . . .
Pocztą w państwie Austryackiem 

„ do Niemiec i Włoch . . • 
Francyi i Anglii •_ • •

na rok na kwartał na 2 miesiące
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„ 32 » 8 .  G -»
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.  48 „ 12 „ 8
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Ti." * ’• ■„ fvitn nH nierwszecro do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pieniędzmi i przekazyPrenumerata przyjmpje się-tylkood ?  * do Administr j „Czaau- w Kra-
piemęznc na prenumerat® i ogłoszenia (lnseraty; upraa » j  DOcztowai — Listów niefrankom anych nie

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
W Krakowie: Administracya „CZASU,- księg. p. S. A. Krzyżanowskiego, handle Dworskiego,
rzuchowskiego tudzież urzędy pocztowe. Ogłoszenia (inseraty) przyjmują się za opłatą od mii 
wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierwszy raz 10, za każdy następny raz po 5 cnt. Aaileełi 
(na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. lłołąezenla 
do „Czaau- (prospektu, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzempl. dla. 
zamiejscowych, a 50 cnt. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Przypadającą należytość uprasza 
się naprzód nadesłać przekazem pocztowym. Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: w Wie
dniu p. A. Oppelik, Wollzeile 29 i w Pradze Ferdinandstrasse Nr. 38. Na Francję i Anglię 
w Paryżu p. W. Raczkowski, Faubourg Poissoniere Nr. 33. Ogłuszenia zaś: w Wiedniu Wallfischgasse 
Nr. 10, w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei (Szwajcarya) i Wrocławiu pp. Haasenstein 
i Vogler; w Wiedniu F. Lob, Reichsrathsplatz N. 2 iR . Mossc Seilerstatte N. 2, Rotter & Com. Rimerg. 13; 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze p. R. Mosse; w Frankfurcie n. M. p. G. L. Daube & Com

Przedpłata na „0ZAS“
od dnia 1 Stycznia 1875 r. 

w Krakowie 
na pół roku na kwartał na 2 miesiące na 1 miesiąc 

złr. 10 -  złr. ft -  *•
SE przesyłką pocztową w państwie 

austryackiem i 
na pół roku na kwartał na 2 miesiące na 1 miesiąc

eh. 1» -  *łr. 6  -  * .  «  -  rh. * »»■
Uprasza się o wczesne zamawiam® » wyraźne wypi- 

aanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nadesłanie da
wnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się tylko od pierwszego 
do ostatniego dnia w miesiącu.

pH^TPrenumeratę najdogodniej przesyłać prSO- 
kaiem  pooztowym.

Cena „ O za su u zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

K raków  18 grudnia.
Zamieściliśmy głosy posłów polskich w o- 

aronie Rady szkolnej w Izbie niższej Rady 
państwa wypowiedziane. Przekonać się z nic 
mogli czytelnicy nasi, z jakiem umiarkowa- 
liem, taktem i godnością, z jaką siłą prze
konywających dowodów walczyli reprezentan- 
;i naszego kraju, ale mimo tego walczyli na- 
aróżno. Rzecz była do przewidzenia, nie 
żna bowiem taić przed sobą, że me chodziło 
iam o rozstrzygnięcie pewnej kwestyi admim- 
itracyjnej, o wyjaśnienie pewnych wątpliwości; 
arzeciwnie, kwestya była jedynie i wy ącznie 
polityczną. W  takich zaś razach me przeko
nywa się nikogo, gdyż każdy przystępuje o 
abrad z powziętem z góry usposobieniem, 
głośnie według pewnej tendencyi politycznej, 
i żeby mn kto najjaśniej dowiódł, że rzecz 
jest białą, nie zbieleje ona w jego oczach, 
skoro na nią przez ciemne patrzy okulary.

Nie przekonali też nikogo nasi posłowie, 
bo w kwestyach politycznych rozstrzyga siła, 
jak tn większość, która była po stronie na
szych przeciwników. Mniemają oni, że przez 
ten wyłom zdołają narzucić krajowi niemiecką 
kulturę, nie oglądając się wcale na to, że sy- 
Btem germanizacyjny przyniósł już monarchii 
w darze Yillafranca i Sadowę. Pragną raz 
jeszcze rozpocząć próbę w tak ciężko już do
świadczonej prowincyi, azali to co niepowio- 
dło się absolutnym rządom przez lat sto, me 
uda się dokonać za pośrednictwem gry wier- 
no-konstytucyjnej.

Sprawa ta jednak przedstawia się bardzo 
po prostu. Nie żądamy wcale założenia szkół 
polskich lub czeskich w Wiedniu chociaż lu
dność słowiańska stolicy monarchii jest sto
sunkowo, a nawet liczebnie wyższą od ilości 
Niemców w Galicyi; ale natomiast mamy pra

wo żądać, aby ludność naszego kraju w na
rodowej kształciła się mowie. Szkoły polskie 
w Galicyi tylko istnieć mogą, a każde naiu- 
szenie może być tylko gwałtem, ale przez ża
dną fikcyę czy formułkę prawem nigdy nie 
będzie. Prawo bowiem ma za podstawę spra
wiedliwość, która jest niezmienną wobec wszel
kich rozporządzeń i rezolucyj, tern więcej tak 
niekompetentnych w tej sprawie, jak Wydział 
budżetowy i Rada państwa.

Nie wiemy co rząd zamierza przedsięwziąć 
z rezolucyą tamże uchwaloną; a nie wiemy, 
albowiem ku wielkiemu zdziwieniu naszemu 
ani minister oświaty, ani minister Ziemiałko- 
wski nie uważali za stosowne, nie już stanąć 
w obronie Rady szkolnej, jak zdaniem naszem 
wskazywał im obowiązek i charakter urzędo
wy tej instytucyi, ale zdawali się ignorować 
całą dyskusję, jakby tyczyła się jeśli nie Chin, 
to przynajmniej Franz-Josephs-landu. To mil
czenie, mianowicie ze strony ministra Ziemiał- 
kowskiego budzi wszelako największe obawy 
w kraju. Nie ma tu jednak wyjścia, bo kraj 
nasz nie przyłoży nigdy ręki do germanizacyj- 
nychzachcianek. Możemy być pokonani s iłą , 
ale nie przekonani; tak wstrętne próby mo
żna na nas robić, ale bez nas; a mniemamy, 
że stuletnie doświadczenie mogło już i rząd 
w tem oświecić.

Odbieramy następujące pismo:
Panie Redaktorze!

W potrzebie odezwania tię raz jeszcze w spra
wie „Pórcyju, (.śmielsm się prosić o łaskawe u- 
a  łaszczenie załączonego listo. Tyłe już razy do- 
nałem przyjaźni i ponnoy szanownej Redakcyi, 

i i  z ufncścią proszę, aby jeszcze raz sprawie tej 
kolumny swoje otworzyć raczyłs. Proszę przyjąć 
wyrazy etc. etc. St- Tarnowski.
Do Wgo Jmć Pana Bartłomieja Rozwadowskiego

w Babinie.
Szanowny Panie 1 

Na świadectwo, jakie mi Pan w sprawie toczą
cej się cd kilku tygodni publicznie dałeś, uważam 
za swój obowiązek odpowiedzieć również publi- 
eznem  p o d z iękow an iem .

Oskarżony ze wszech stron, milczałem dotąd; 
bo zarzucano mi pot warze i kłamstwa, a takie za
rzuty do odpowiedzi prawa nie mają. Ale kiedy 
kto przyznaje fakt, przyznaje, źa pod nazwą czy 
„Porcyju, czy inną, lichwa za robociznę jest, (choć
by tylko w niektórych miejscowościach,) to takiemu 
ja nawzajem przyznać mogę, że w artykule moim 
z Igo listopada b. r. nadałem faktowi temu mi
mowolnie większe rozmiary niż on miał w istocie.

W oświadczeniu swojem wyrażasz Pan nadzieję, 
ta ja niedokładność tę sprostuję: tej uadzisi go
tów jestem uczynić zadosyć. Słowa moje, jakoby 
lichwa „zarażała całe okolice i powiaty tak, że w 
niektórych wyjątkami są ludzie uczeiwi, którzy jej 
oie biorą," opierały się na opowiadaniu ludzi miej- 
cowych, którzy tak śmiało twierdzili, że w ich 

powiatach postępują podobnie zgoła ws z y s c y ,  iż

te w y j ą t k i  dodałem już z własnego wymysłu, 
nie przypuszczając, żeby mogło ich nie być. Ze 
słowa te odnosiły się do owych „niektórych okolic" 
a nia do całego kraju lub jego wschodniej połowy, 
dowodzić nie potrzebuję, bo dowodzą one same, 
a nawet ta niezgodność między dwoma ustępami 
mego artykułu, którą Pan wytknąłeś. Ale skoro

rt sam jest przyznany, oświadczam Panu chętnie, 
pisząc nie pod wpływem pierwszego wrażenia, 
byłbym ustęp ten napisał icaozej, lub go zupełnie 
wypuścił.
Oświadczenie to chciałem opóźnić nieco, na to, 

by je pcłączyć z innemi jeszcze odpowiedziami, 
jakie się komu odemnie z tego powodu należą. 
Należy się zaś przedewszyetkiem podziękowanie 
najszczersze dziennikowi Czas, który ze zwykłą 
sobie szlachetnością postępowania dał mi w tej 
sprawie otwartą i poważną pmnoc: Przeglądowi 
Lwowskiemu za to, że odmówił przyjęcia jednego 
z obelżywych przeciw mnie protestów i za czynną 
obronę, którą świeżo w ostatnim jego zeszycie czy
tałem: obcym lub mało znanym, którzy mnie w 
rozmowach bronili: znajomym i przyjaciołom, któ
rzy bronić publicznie byli gotowi, a wstrzymali się 
(na własne moje prośby) z uwagi, żeby nie doda
wać nowego materyału do sporów

Choiałom również odpowiedzieć i tym, co przy
znają sami, że rzecz istnieje choćby wyjątkowo 
tylko, a odemnie żądają iżbym powiedział, że jej 
nie ma wcale *) i tym: co zapomniawszy, że złe 
tylko a nie złych odsłaniać należy, wołają o wy
jawienie nazwisk, choć znając mnie, mogli być pe
wni, że tego nie zrobię; j tym, którzy (w listach 
prywatnych) grożą mi ró^nemi rzeczami, jak na- 
przykład zbiorowem żądaniem złożenia poselskiego 
mandatu, i tym, co dla tego może przeczą tak 
śmiało, iż o „ P o r o y a c h "  nigdy nie słyszeli, że 
one tu lub owdzie inną mają nazwę: — wszyst
kim, prócz anonymom. Może nawet i tym, co sto
sując do mnie dowcipne bajki, i zarzucając, że 
bajki rozsiewam, zapomnieli o jednej z nich, o tej 
która uczy, że ludzie czasem w swoich błędach 
nie siebie widzą, lecz drugich.

Głównie zaś i przedewszystkiem chciałem odpo
wiedzieć tym ludziom dobrej względem mnie woli, 
których gło3 w tym chórze wyrtźnie rozpozn&ć u 
miem: przed tymi byłbym ad sprawy swojej bro 
nił i dowodził im, co ter, byłoby trudnem, że nie 
chciał obrażać szlachty artykuł, którego cała myśl 
i dążność była ta że r żeli w tym dzisiejszym 
rozkładzie naszego organizmu i ona jeszcze da się 
złem zarazić, to wtedy o zdrowiu jego wiele na' 
dziei nie zc .

Mówią d, że taka 'powiedź i obrona rozją
trzyłaby gorzej i tak już poruszone umysły: odstę
puję od zamiaru. Z własną obroną zawsze można 
milozeć, nawat kie.i f  -ię było celem tylu obelg, ile 
ja ich w ostatnich czteach słyszałem. Nie ma się 
tylko prawa milczeć wtedy, kiedy mówiąc można 
złe jakie zatrzymać, a przynajmniej wskazać; ani

*) „Indywidua tylko i to bardzo rzadkie wyjątki, do
puścić się mogły tak niecnego występku". ( Gazeta Lwo
wska z wtorku Igo grudnia 1874  N. 275). A więc, 
wyjątki przynajmniej wedle autora listu dopuścić się 
mogły? Dalej stoi: „raczyłeś przyznać, iż nie sądziłeś 
nigdy, by nadużycie przez ciebie wskazane było powsze- 
chnem". Więc takie przyznanie z mojej strony było? 
Mimo to list kończy się konkluzyą: „należałoby przyznać 
się do winy" i lekcyą patryotyzmu na którą nie wiem 
czy zasłużyłem, ale za którą autorowi listu niemniej 
uprzejmie dziękuję.

ciedy odważna i szlachetna pomoc obowiązuje nas 
do wdzięczności, którą wyrazić głośno j9st i słu
sznie i miło.

Racz więc Szanowny Panie, wraz ze szczerem 
mojem podziękowaniem przyjąć wyrazy itd.

St. Tarnowski.
Kraków 17 grudnia 1874 r.

K0RE8P0NDENCYA „CZASU."

Wiedeń 17 grudnia.

(J .E .)  Na początku dzisiejszego posiedzenia 
Izby niższej Rady państwa przedłożył minister 
spraw wewnętrznych projekt do ustawy dotyczącej 
terminów zwrotu zaliczek udzielonych niektórym 
gminom czeskim z powodu powodzi w r. 1872, 
dalej projekt co do zapomogi państwowej na re- 
gulacyę rzeki Mur.

Deputowani R a z l a g  i G i e ń c i a ł a  wnoszą pe- 
tycyę; pierwszy w sprawie z postępowania przy 
poborze do obrony krajowej, drugi w sprawie przy
musu językowego w sądach szląskicb. Po zała
twieniu tego przechodzi Izba do porządku dzien
nego mianowicie do dyskusji nad petycyą towa
rzystwa robotniczego V o l k s s t i m m e .

Dep. S c h r a n k  ('skrajna lewica): Petycja obe
cna nie dotyka wcale ogólnej kwestyi robotniczej 
a tem samem kwestyi socyalnej. Chodzi tylko o 
szczupłe koło interesowanych, t. j. o przemysło
wych robotników. Jednakowoż rzecz jest ważniej
szą, aniżeli sądzi komisya, która wnioskami swe- 
mi zaspokoić chce uprawnione życzenia tereźniej- 
szości. Przeciwko petycyi, jako takiej muszę się 
oświadczyć, albowiem sprzeciwia się kierunkowi 
rozwinięcia się ruchu robotniczego. Robotnicy nie 
powinniby nigdy z oka spuszczać tej prawdy, że 
równowaga pracy z kapitałem musi kiedyś być o- 
siągniętą i dla tego nie powinciby się wdawać w 
kompromisy. Wielka walka przeciw kapitałowi w 
taki sposób nie zostanie po myśli rozstrzygniętą. 
Prawo wyborcze, treść tej petycyi, jest czemś cał
kiem naturalnem.

Nia jest to kwestya prawa, ale siły, opierająca 
się na naszych stosunkach cywilizacji. Petenci 
żądają Izb robotniczych, ponieważ według ich mnie
mania zrobiłoby się tem początek wcielenia ich 
w ciało państwowe. To, co wydział do tego punktu 
zarzuca, iż robotnicy nie mają interesu w państwie, 
iż nie mają patryotyzymu, mojem zdaniem, jest 
cokolwiek za wiele, i uważam za zupełnie nataral- 
ne, ażeby robotnikom coś więcej ofiarowano, ażeby 
się właśnie wzmogły te przymioty, których komi
sya im odma wił, a najmniej, co im dać można, 
są Izby robotnicze. Smutno, iż w tej Izbie, gdzie 
wszelkie odcienia stronnictw są reprezentowane, ro 
botnicy nie mają sposobności zastępowania swych 
zasad ca tem miejscu. Mówca zwraca się do mo
tywów komisyi, w których wyrażono, iż wydaje się 
Łiebezpiecznem tworzyć Izby robotnicze, gdyż tem 
samem uznałoby się stan robotniczy jako toki; jak 
gdyby który stan mógł być zniszczonym przez to, 
iż go państwo nie uznaje. Również mniemacie, ja
koby przez utworzenie Izb robotniczych wywołano 
stan nie mający cechy czysto ekonomicznej, jest 
nie uzasadnione. Stosunki w Izbach handlowych 
przemysłowych mają także cechę socyalną, a nie 
czysto ekonomiczną. Powiedziano także, że Izby

robotnicze stałyby się ogniskiem różnych agitacyj. 
Ja sądzę, iż lepiej wypowiedzieć otwarcie swoje 
zdacie, a niżeli żywić w sercu nienawiść. Jeżeli 
więc chcemy coś uczynić, kończy mówca, to nie 
>omoże wszelkie zwlekanie, musimy utworzyć Iz- 
>y robotnicze, aby agitacya nabyła charakteru par- 
amontarnego, aby aię dowiedziano, czego chcą ro- 
jotnicy, aby się ich inaczej traktowało, aniżeli 
dzisiaj. Wnoszę przeto rezolucyę: Petycyę stowa
rzyszenia Volksstimme ustępuje się rządowi z wezwa
niem, aby w następnej sesyi przedłożył projekt 
utworzenia Izb robotniczych dis przemysłowych 
wyrobników w tych miejscach, gdzie istnieją Izby 
landlowe i przemysłowe, podług analogii tychże 
instytucyj.

Dep. F a n d e r l i k :  Jeżeli głosować będę za 
wnioskiem komisyi, to czy nie, to dla tego, ponie
waż sądzę, iż lepsze niepowinno być nieprzyjacie
la: dobrego, i że nietrzeba porzucać tego, co się 

da osięgnąć, z powodu, iż więcej otrzymać nie 
można. Nie zgadzam się wprawdzie we wszystkich 
punktach z motywami komisyi, a mianowicie co do 
)odwaliny, jaką takowa dać zamierza Izbom robo
tniczym. Jednakowoż sądzę, iż dziś krytykować jest 
niewczeŚDie; będzie do tego sposobność, jak doty
czący projekt przyjdzie przed Izbę. Dano ludności 
miejskiej przewagę, która się jeszcze powiększa 
przez Izby handlowe. Po doświadczeniach jakie zro
biono z Izbami handlowemi nie okazuje się skute- 
:znem zaprowadzać jeszcze Izby robotnicze, w któ
rych reprezentacja interesów równie zostaje spo
tęgowaną. Jeżeli się chce udzielić Izbom robotni
czym prawa wyborczego, to czemuż nie mogłyby 
się domagać tego samego Izby adwokackie i nota- 
ryalne? Wobec tych okoliczności nie jeBt więc po- 
żytecznem anormalne stosunki naszego systemu 
wyborczego jeszeze pomnażać. W samej rzeczy słu
sznie domagają się robotnicy politycznego prawa 
wyborczego, jednakowoż wniosek mówcy poprzednie
go nie jest drogą, którą to może być osiągnięte, 
wszak znaczna większość ludności jest pozbawioną 
prawa wyborczego.

Byłoby lepiej, gdyby przy konstytuowaniu psństwa 
ściągnięto do podstaw historycznych. Teraz skoro 
konstytuowanie psństwa w spesób mniej więcej 
rewolucyjny się oddało, znajdujemy się na grun
cie, na którym porozumienie nie jest możliwe. Je
żeli prezes ministrów oświadczył raz, iż rząd wy
szedł z łona Izby, to ja twierdzę przeciwnie: Izba 
wyszła z łona r/ądu i wspierać musi rząd, jeżeli 
nie chce nabawić się niebezpieczeństwa ustąpienia 
z widowni wraz z rządem. Aby wybrnąć z tej sy
tuacji, nie zostaje nam nic innego jak zaprowa
dzenie ogólnych bezpośrednich wyborów. Nie sądź
cie bynajmniej panowie, że to, co wy nazywacie 
reformą wyborczą, dla nas jest czemś nitzmien- 
□em; my jej nigdy uznawać nie będziemy, będzie
my zaś domagać się reformy wyborczej takiej, 
która wszystkie warstwy społeczeństwa równą mia
rą traktuje.

Dep. K r o n a w e t t e r  zarzuca komisyi, że ig
noruje niezbyte prawa robot aików, że odmawia im 
patryotyzmu. Mówca mówi przeciw tak protegowa
nemu w życiu politycznem stanowi trzeciemu. 0 -  
świadcza, że głosować będzie przeciw wnioskowi 
komisyi.

Dep. bar. Maks. K u b e c k  proponuje rozszerze
nie drugiej rezoluoyi w ten sposób, aby rząd we
zwanym został starać się o to, by przy większych 
przemysłowych przedsiębiorstwach odpowiednio po
trzebom dzieci robotnikom uządzono takie szkoły 
dla tych dzieci.

Część Uteraofco - artystyozna.

0 SZTUCE W POLSCE
kole Sztok Pięknych w Krakowie

syt p. I. Sbrochowskiego na korzyść bratniej pomocy)

edy po latach 46 i 48 żadenz już
poetów już się nie odezwał, pamiętnym
o był zamilkł, a dwom osta j tnie
iu Juliusza z cisza,
t zaakały, nastała u nas p ~ wielkiej sztuce. 
re wielkiej polityce, tek uczuciem pol-
oletoie ciągłe Prz?b?ws„ ^ rzeczywi8tością, zna
li, jak i wyobraźnią po wypftdki w ro
w keńcu cały naród. Smu, y ludowe 
846, wreszcie obrót jaki « ^  ?q środki, a kie- 
, zachwiały wiarę w rewoi yj uie bylo Ja. 
swolucyi a-d spisków nie órczości i w dzie- 
izas żadnego życia, zad“"J. krzatanie się co- 
e sztuki; a i cicha PraC „on t„iko bardzo po
me około dobra Pul,Ucf“ ’zw0lenników. Aby 
jednały sobie coraz więcej| rządai by-
jomni.ć w jakiem nfiWet wojna
r pokoju, dość .P O /J J J J m  obudzić do akcyi 
odnia w r. 54 niezdołała pięknej literatu- 
wieduiej wielkości cbwu>* nieustannie oddzia-
wpo«yi, która tok, « « ■ »
ła na nasze pohtyczae ? a była wo-
;o n nas przestawała uy . tersz czasy;
irm palnym materyałem, vie£0jt a gdyby i
sżli co jeszcze pisano, ro by6my byli co-
eści było nie stało, kto Wielka poezya
iek prócz gazet po poliko j  82}a w zapomnie- 
& zaledwie p r z e b r z m i J  3 żywością dzie-
Przosłuchaliśmy ją *az P usłyszą chcą mieć 
achających bajek, f tomepodobna, co słyszały 
z na jawie, a gdy t 0 . *nar  ]i“ choć me tak 
imia&ją i chcą nowyo » noWyCb. 
nych jak wczorajszo, oy ngg w5wczas poja- 
r tych nowych, Konradós, Kordya-
y /u ie  było już G“ŝ W’kfórzy się jut .  byli 
, Wacławów, Irydyouow, utoianJ) miejsce
;ykrzyli, zanim jeszcze J powieści, którycb- ję l i  bocbaterowie naszych . jftk; K o.
ieśdopisarze 1 to wte.sme

zeniowski i Kraszewski najczęściej robili wielki
mi artystami, i to zwykle malarzami, rzeźbiarzami, 
rzadziej muzykami, czasem, i poetami. Pracownia 
artysty, jego życie pełne walk i zawodów, jego na
miętności i trudy, podróże i pobyt we Włoszech, to 
był dla naszych powieściopisarzy najpowabniejszy 
tamat, i niezliczyłby tej plejady artystów młodych 
i starych, ładnych i brzydkich, prostych i garbatych, 
a zawsze bardzo genialuych, że każdy z nich byłby 
co najmnifej Rsfaelem, albo Michałem Aniołem, gdy
by się był narodził Włochem nie Polakiem, niezli- 
ozyłby tych geniuszków, któremi ci pisarze w wyo
braźni swojej kraj nasz zaludniali, podczas, gdy 
w rzeczywistości nasz malarski olimp ograniczał 
się jeszcze do bardzo nielicznego zastępu utalento
wanych artystów, po większej części bawiących i 
kształcących się za granicą. Gdyby kto chciał we
dług powieści sądzić tamte czasy, myślałby żeśmy 
chyba odrazu z wielkiej ery poezyi wpadli w jakąś 
epokę Medyceuszów, że jtk  to było utartym wów
czas frazesem z „poezyi słowa" odrazu przeszliśmy 
w „poezyą czynu," jak nazwano malarstwo i rzeźbę. 
Te powieści jednak były raczej odblaskiem podo
bnych utworów p. Sand, Balzaka i innych, niźli 
naszego ówczesnego spółeozeństwa, jednakże głośne 
w nich artystyczne pia desideria, tkwiły widać głę
boko w ówczesnem usposobieniu naszego cywilizo
wanego świata; były one wyrazem powszechnej 
choroby owej manii szukania artystycznych wrażeń 
i emocyi, takich co łatwo przychodzą a do głębi 
przejmują, których nietrzeba aż moralnie wydoby
wać z ciemnych zwrotek niezrozumiałych poematów, 
bo odrazu same biją w oczy lub w uszy i mile 
łechcą intelektualną stronę zmysłowości. Muzyka, 
teatr, zwiedzenie galaryi, były uważane jako szczyt 
ziemskiego raju, a mieliśmy wówczas kilku znako
mitych wirtuozów po p. Lipińskim pp. Kątskich, 
Wieuiewskich i kilku pierwszorzędnych artystów 
dramatycznych w Warszawie i we Lwowie, gdzie 
kwitła na scenie komedya Fredry. Było więc o czem 
mówić i pisać, było czem się zachwycać, a łudzo 
no się, że ta gorączka używania rozkoszy jaką 
sprawił sztuka, dla cywilizacyi równie tyle znaczy, 
co i twórcza siła, że byle rozbudzać entuzyszm to 
się znajdą wkrótce i artyści i nowe arcydzieła. 
Szczególniej warszawskie dzienniki i pisma peryo- 
dyczne, nietylko te, które były wyłącznie poświę
cone sztuce, lecz i iene polityczne oddawały wiel
kie rubryki krytykom, sprawozdaniom z koncertów 

| obrazów i pełne były entuzjastycznych uniesień,

nie odznaczały się przytem wcale zmysłem kryty
cznym i znajomością rzeczy, lecz czy chwaląc, czy 
ganiąc w szumnych frazesach wypisywały najstra
szniejsze herezye przeciwko pierwszym prawidłom 
estetyki.

Wśród takiego zboczenia narodowego ducha, nie 
dziw, że w umysłach głębszych budziła się re- 
akcya. Z daleka, z zachodu czwał się głos potę
piający ta wszystkie apetyty artystyczne, głos po; 
tężny, surowy, a porywający urokiem potoczystej 
słów kadencji, co raz mówi jak zimny rozsądek, 
to znów poi żółcią ironii i sarkazmu, to wreszcie 
snuje jakby najpiękniejszy wieniec nierymowanej 

oezyi i chwyta cię pomimowoli w swoje sploty. 
Mówię o artykule p. Klaczki „Sztuka polska", dru
kowanym w Paryżu 1857 r.

Ten artykuł dziś robi wrażenie, jak gdyby 
to był głos obrażonej dumy naszej wielkiej poe
zyi, która przez pięćdziesiąt lat blisko narodo
wi królowała w całym majestacie, a nikt jej 
tronu tego zajrzeć nie śmiał, aż tu naów- 
czas nowego rodzaju ludzie małej miary, lżej
szego używania chciwi, śmieli o niej zapominać, 
o niej, którą skrzydła geniusza raz aż tam zanio
sły, gdzie graniczą Stwórca i natura i śpiewała 
pieśń . . . .  tworzenia, chcąc światem rządzić na 
spół z Bogiem! o niej śmiano zapominać, a wró
żono sobie odrodzenie, odmłodnienie gnębionego 
Polski ducha w sztuk plastycznych rozwoju, które 
ani dawniej, ani teraz, nawet praw obywatelstwa 
na polskiej ziemi nie miały i mieć nie mogą, lecz 
żyją tylko chyba w wyobraźni niedorosłych do jej 
wysokiego tronu powieściopisarzy i niedowarzonych 
krytyków i archeologów.

Poezya więc śmiało upomina się o swoje prze
dawnione prawa. Lecz już nio sama w osobie 
swojej w obrażonej dumie głos zabiera, ona już 
była zamilkła na swym tronie, kazała się cieszyć 
tem, co dotąd powiedziała i nie żądać więcej, za 
to wysłała swego najwierniejszego dworaka, co 
wzrósł pod jej skrzydłami, pojąc się czarami jej 
pięknośoi, co znał wszystkie jej najtajniejsze wdzięki, 
wyuczył się prawie jej języka, choć nigdy nie wzniósł 
się do pieśni. Wystąpił on też w szranki jako ry
cerz przeciw wszystkim, co tej królowy uwłaczali 
obojętnością, » nawet ją z tronu zrzucić chcieli.

„Świat ideału, mówi on, jak świat rzeczywisty 
ma swoje stref/ i klimata, których ani dowolnie 
obierać, ani bezkarnie odmieniać nie można. . .  Z 
zapalną imaginacyą pod palącem niebem z wyo

strzonemi zmysłami, wśród ostrych ponęt w oto
czeniu natury, która pieszczotami na przemian u- 
sypia i budzi, w otoczeniu ciał tak pięknych i pię
kności tak cielesnych: ludy południowe na polu 
szczególnie rzeźby i malarstwa stworzą arcydzieła, 

równie skoro jak szczęśliwie uchwycą i wydo
skonalą te głównie sztuki, w których duch na wpół 
się z materyi wyzwala, a na wpół jej ulega, na
wet ssę w niej rozkoszuje, i gdzie myśl przede- 
wszystkiem jest kształtem, a uczucie ledwie byśmy 
nie rzekli dotknięciem. Na tern polu ludy półno
cno tylko swoje wysilenia, nigdy swojej siły pra
wdziwej nie objawią — Nie szukajmy chluby
tom gdzie nam milcząca tylko nakazana skrom
ność, ale bądźmy dumni z tego co prawdziwą nie
zaprzeczoną jest naszą zasługą. Nie szperajmy 
w pergaminach za antenatami naszego rzeźbiar
stwa i malarstwa, których nigdy nie było, ale 
umiejmy szczycić się i godnie wywiązać z tego 
prawdziwego szlachectwa, które nam w pięknym 
ś wiecie ideału wielka nasza wyrobiła poezya. . .  
Tu jest nasza chwała i tu jest nasza sztuka, 
pod tym tylko znakiem wolno nam wystąpić 
w szranki twórczości i w tym tylko zwyciężać —  
Nie rzeźbiarzom to i malarzom u nas przezna
czono zająć opuszczone przez naszych wieszczów 
kierownicze stanowisko, nie płodami pędzla i dłuta 
uprawianem być żąda i może ugorem leżące pole 
narodowego ducha. Nie ta droga — woła tu do nas, 
jak do błędnego tułacza biblii wielki prorok — 
głos natury historyi i sumienia. Sztuka plastyczna 
u nas zawsze pozostanie tylko krzewem egzoty
cznym, w cieplarni amatorstwa mozolnie pielęgno
wanym, nie będzie ona nigdy pełnym soków i 
ziaren owocem, samorodnie dojrzewającym na drze 
wie naszego życia—  Synowie północy, tylko w 
bogactwie myśli i ducha możemy znaleść wynagro 
dzenie za nieodzowne nasze ubÓBtwo form i na 
tury. — Słowianie jesteśmy i możemy tylko być 
mistrzami słowa".

Jakżeż śmiałe rzuca pociski ten rycerz — miał
bym ochotę powiedzieć adwokat naszej poezyi, bo 
z jakąż finezją, a z jaką nieraz zręczną sofistyką 
popiera to co tu wypowiedział później argumenta
mi, już nie » ynosząc poezję, lecz wywołując wszy- 
sikie mary odstraszyć nas mogące od uprawy sztuk 
plastycznych, a jakże wspierają go w tem wszy- 
stkiem wyśmienicie ewe nadużycia, owe delirium 
artistimm, o którem mówiłem powyżej, jaką one 

jdają mu broń w rękę, by rzucić raz na zawsze

anathema na wszystkie u nas na polu sztuk pla
stycznych usiłowania, odsądzić artystów nawet od 
synostwa swej ojczyzny. „Przeczymy temu, mówi, 
aby nam z nimi przybyło robotników w polskiej 
winnicy, nie, aityści nasi będą tylko polskimi o- 
sadnikami w szkołach francuskich i niemieckich 
nie założą oni nigdy jakiegoś samoistnego polskie
go państwa w świecie sztuki, powodzenia ich mo
gą pochlebiać naszej narodowej próżacści, ale nie 
przydadzą, ani j6dnej cegiełki do naszego odrodze
n ia ... Nie pomagą nam w trudzie naszego wy
zwolenia, zaprzeczamy im stanowczo kapłaństwa... 
w narodzie..., nie zaprawią oni nas do odważnego 
wytrwania w naszem nieazczęśliwem położeniu, me 
użyczą sił do walczenia z przeciwnemi losami, nie 
zdołają nas natchnąć do czynu... bo czyż to pę
dzlami myślimy trzymać chwiejącą się kopułę oj
czystego gmachu— “

I to są arguments przeciw uprawie sztuk pla
stycznych! Sztuk pokoju! Zato poezya według te
go co mówi z pewnością'i nas odrodzi, „od niej 
nie grozi nam żadne niebezpieczeństwo; ona nas 
na błędne drogi nie zawiedzie, ona, powszechnie 
uznana kierowniczka ducha narodowego! od niej tyl
ko samo dobre przyjść może: mądrość h&rt, ro
zumny zapał, wytrwanie w naszem nieazczęśliwem 
położenia, siła do zwalczenia przeciwnych losów...

Że artykuł o sztuce w Polsce nie był głosem 
wołającego na puszczy, że owszem b jł on wyra
zem powszechnej wówczas w głębszych ludziach 
reakcji przeciw panującym prądom, przeczuciem 
lonownego zwrotu en masse naszego intelektual
nego życia ku poezyi, dowiodły tego najbliższe la 
ta po roku 1857. Zaczęły się pojawiać nowe wy
dania pism Mickiewicza, Krasińskiego, Słowackiego 
szeroko się więc rozchodziły po całym kraju i roz
powszechniały, naród począł po raz drugi czytać 
swoich poetów, szczególniej młodsze pokolenie, 
które nie pamiętało już tych czasów, gdy sobie te 
dzieła, świeżo z pod prasy, w mokrych jeszcze 
drukach rozrywano. I teraz czytano je nie z mniejszą 
gorączką, mówiono, pisano o nich, krytykowane, 
dyskutowano mniej o „Dziadach" i „P. Tadeuszu", 
za to „Kordyan", „Anhelli", „Irydyon", „Nieboska 
komedya", „Paalmy“i  „Przedświat" były na porząd
ku dziennym, dochodzono znaczenia „Króla ducha" i 
„Trzech myś!i*‘ . . .  Wykłady p. Małeckiego o Litera
turze polskiej, na które uczęszczało po kilkuset 
słuchaczy, artykułu p. Klaczki o bezimiennym 
poecie dolewały oliwy do ognia, rozpalały powsze.
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Dep. A u s p i t z  przemawia przeciw wnioskom 
komisji; wnosi odstąpić poprostu petycję do u- 
względnienia przy rewizji do ustawy przemysłowej.

Deputowany W a l t e r s k i r c h e n  sądzi, iż co do 
® rg ze strony robotników, takowe tylko wzglę
dnie są uzasadnione, a mianowicie, o ile się tyczą 
tego, że mataryalny postęp niektórych warBtw spo- 
ecztnstwa nie dotrzymał kroku postępowi innych 

warstw. Jak długo socjalizm w nagiej swej po
staci występuje jako niepowstrzymana żądza do 
wisjątku drugich, przeciwstawia się opór oporowi. 
Zorganizowani robotnicy z Izbami robotniczemi na 
tzile, muszą przyjść do przekonania, iż bytu swe
go nie ooprawią ze szkodą fabrykanta, i odwrot
nie. Mówca wnosi dodatek do pierwszej rezolucyi: 
Wzywa się rząd, aby wziął pod rozwagę sposób, 
w jaki udzieloną być ma Izbom robotniczym re
prezentacja polityczna. Przemawiają jaszcze za 
wnioskiem wydziału deputowani G a n a h l i R y g e r .

S rawozdawca dep. P l e n e r  odpowiada oponen
tom wniosku komisji. W Austryi stosunki nie są 
jeszcze wyjaśnione, dlatego tylko stan średni mo
że brać udział w pracy politycznej.

Podczas głosowania przyjęto wnioski komisji 
z wnioskiem dodatkowym dep. Kiibecka; następne 
pcsi* dzenie jutro w p ią te k .

. 18 grudnia. (Sprawozdanie z po
wiedzenia Bady miejskiej w d. 17 grudnia). Prze
wodniczył Prezydent miasta Dr. Z y b l i k i e w i c z ,  
R. dców obecnych 33.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego posiedze- 
elzeiia i zawiadomieniu o nadeszłych pismacb, od- 
p iwiedział Prezydent najprzód na inter pele cyę Rad
cy R e d y k a  w sprawie pieców na Krajowskiem. 
Rzeczywiście sprawa ta wlecze się od r. 1871; zna
wcy orzekli, że piece te pod względem sanitarnym 
są szkodliwe, wskutek tego magistrat polecił je 
przerobić; właściciele rekurowali, i to było powo
dem, że sprawa ta przewlekła się do b. r . ; wydział 
krajowy zatwierdził orzeczenie magistratu, który 
toż polecił właścicielom, aby jak najrychlej przed- 
łożyli plan na nowe piece. W sierpniu br. rzeczy
wiście plan ten został przedłożony, magistrat go 
zatwierdził z wyjątkiem jednego punktu; przeciw 
temu rekurowali właściciele do namiestnictwa, 
które rekurs zwróciło, uważając się za władzę nie
kompetentną ; co teraz właściciele zrobią, nie wiado
mo, w każdym razie, jeżeli do 1 kwietnia r. p. nie 
wezmą się do przerobienia pieców, Prezydent za
pewnia, iż piece zamknięte zostaną

Z porządku dziennego wnom Radca m. F r i e d -  
l e i n ,  aby z d. 1 stycznia r. p. znieść posadę stu
dniarza miejskiego, a naprawę studzien miejskich 
poruczać na przyszłość miejskiej straży pożarnej 
pod kierunkiem budownictwa miejskiego. Użyci do 
tych robót, a fachowo uzdolnieni członkowie tej 
straży, pobierać będą prócz swej płacy, 5 zł. mie 
sięczuie. Wnioski te przyjęto bez rozpraw.

Radca m. M u c z k o w s k i  przedstawia wniosek 
sekcyi prawniczej, aby nie przychylić się do proś
by p. Józefa Baranowskiego, pełnomocnika spad
kobierców śp. Józefa Noworytki względem zawar
cia umowy lub wynagrodzenia z powodu odstąpie
nia od zawarcia umowy o sprzedaż kamienioło
mów w Miękini. Bez rozpraw przyjęto.

Tenże sam sprawozdawca przedkłada wniosek sek
cyi 3ej, aby nie przyjąć rezygnacyi Radcy miej
skiego Dra Piotra Burzyńskiego i zaprosić go do 
dahzego sprawowania tych obowiązków. Przyjęto 
bez rozpraw.

Następnie załatwiono kilka spraw osobistych, 
których sprawozdawoami byli Radcy Dr Sc hon-  
b o r n  i M u c z k o w s k i ,  oraz zapewniono 7 oso
bom przyjęcie do gminy w razie uzyskania praw 
obywatelstwa austryackiego. Sprawozdawcą był Rad 
ca m. R e d y k ,  który przedłożył także wniosek sek
cyi 5ej co do wypłacenia p. Bruśnickiemu i pani 
Kr&tzerowej nagród za budowę łazienek na Wiśle. 
Wniosek ten także przyjęto.

Radca m. Dr H o s z o w s k i  odczytuje sprawo
zdanie komisyi archiwalnej o dalszym postępie czyn
ności pod względem urządzenia dawnego archiwum 
miejskiego. Ułożono już wszystkie akta (reszta wy 
nosiła 17,000 sztuk,) według wieków, nastąpi te

raz ułożenie ich według lat; Dr Fr. Piekosióski, 
członek komisyi archiwalnej, złożył do archiwum 
60 sztuk kopij rożibaitych przywilejów Krakowa 
(oryginały są własnością miasta) które wygotował 
do dyplomataryusza Krakowa, w swoim czasie wy
dać się mającego. Przyjęto do wiadomości.

Radca m. G w i a z d o m o r s k i  wnosi imieniem 
sekcyi skarbowej: „Nad wnioskiem Rtdcy DraBie- 
siadeckiego o ustanowienie normy, według której 
urzędnik zastępujący drugiego kolegę ma pobierać 
wynagrodzenie — przejść do porządku dziennego". 
Przyjęto bez rozpraw.

Radca m. M u c z k o w s k i  wnosi imieniem se
kcyi prawniczej: „Gdy wniosek jednego z rad 
ców miejskich, aby dyetaryuszom nie udzielać za
liczek na rachunek pobieranych płac, znsjduje się 
już w postanowieniach statutu — przeto Rada m. 
przechodzi nad tym przedmiotem do porządku 
dziennego". Wniosek ten przyjęto.

Następnie przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
sekcyi skarbowej z zamknięcia rachunków fundu
szu miejskiego, funduszu Sukiennic i depozytów 
miejskich za rok 1872 i udzielono z tychże abso- 
lutoryum kasie miejskiej. Sprawozdawcą był adjunkt 
p. Gr os s .

Radca m. G w i a z d o m o r s k i  wnosi imieniem 
sekcyi skarbowej wzmocnionej: W częściowem przy
chyleniu się do prośby dyrekcji Towarzystwa za
li zkowego w Krakowie, zniża się stopę procento
wą od wypożyczonej snmy 34000 zł. z 7%  na 
6°/0 za czas od 1 lipca po koniec grudnia r. b. 
Na wniosek Radcy m. Dra Faustyna J a k u b o w 
skiego ,  poparty przez p. C h m u r s k i e g o  i C h ę 
ci ń s k i e g o, uchwalono zniżyć procent ten na 5% 
cd d. 1 lipca r. b.

Rsdca magistratu Dr S c h m i d t  wnosi imieniem 
sekcyi szkolnej: „Z powodu podnieść się mają
cych płac nauczycieli szkół pospolitych w myśl 
ustawy sejmowej z roku bieżącego, Rada miasta 
Krakowa obowiązują się do wydatków obecnie po
noszonych dopłacać jeszcze rocznie ogólną kwotę 
3000 zł.; reszta zaś niedoboru winna być z fun
duszu krajowego pokrytą."

Wniosek ten w skutek propozycji Radcy m 
M u c z k o w s k i e g o  popartej przez radcę m. Dra 
Ma j e r a ,  Dra J a k u b o w s k i e g o ,  W e n z l a i D r a  
B o c h e n k a ,  odesłano do sekcyi prawniczej łą
cznie z sekcją szkolną, polecając im wygotowanie 
sprawozdania na piśmie.

Posiedzenie zamknął Prezydent miasta po godz. 
8 oj wieczór.

N. Pan zatwierdził wybór p. Juliana S k l i m o -  
w s k i e g o  na prezesa a ks. Jana H a w r y  szki  8- 
wi cza  na zastępcę prezesa Rady powiatowej w 
Rawie. _________

Rada szkolna krajowa mianowała tymczasową 
nauczycielkę Anielę D r o h o m i r e c k ą  w Białym 
Kamieniu, rzeczywistą nauczycielką w szkole po
spolitej w Białym Kamieniu.

Wiedeń 17 grudnia. Izba panów w Radzie 
państwa odbędzie następne (25) posiedzenie, jak 
donosił już korespondent naBz wiedeński, w sobo
tę 19 b. m. Na porządku dziennym:

Drugi odczyt ustawy o pożyczce miasta Tachan; 
drugi odczyt ustawy o dodatkach pięcioletnich dla 
pref:aorów uniwersyteckich i urzędników bibliote
cznych; drugi odczyt u t a w y  s k a r b o w e j  i b u d 
ż e t u  na  r. 1875.

Wydział skarbowy Izby panów przyśpieszył nie
słychanie obrady swe nad budżetem, skoro przed
miot ten zamieszczonym już został na porządku 
dziennym posiedzenia sobotniego. Mamy przed so
bą odnośne sprawozdanie wydziału, lie  powtarza
my go jednak, jest ono bowiem tylko rozprowa
dzeniem jednej myśli, źe Wydział zgadza się z u- 
chwałami Izby deputowanych. Wniesek zaś koń
cowy jest następujący:

„Wys. Izba zechce udzielić swego zatwierdze- 
aia ustawie skarbowej i budżetowi ta  r. 1875 we
dług załączonego, a przez Izbę deputow&uych u 
chwalonego projektu".

Sprawozdawcą jest p. W i n t e r s t o i n .
— Wydział Izby panów, któremu przydzielono

do zdania sprawy ustawę o emeryturach osób woj
skowych ukończył swoją pracę, zgadza się z uchwa
lonym przez Izbę deputowanych projektem, ale 
prócz tego wnosi następujące rezolucye:

1. „Wzywa się rząd, aby w porozumieniu z rzą
dem węgierskim wyrobił to u ministerstwa wspól
nego, aby tym emerytom wojskowym, którzy szczu
płe pobierają pensje, a do których przedłożona 
ustawa nie odnosi się, przyznać stałe podwyższe
nie ich emerytur.

2. Wzywa się rząd, aby zarządził co potrzeba, 
iżby w drodze konstytucyjnej przeprowadzoną być 
mogła reforma obowiązujących przepisów prawnych 
co do zaopatrzenia wdów i sierót po wojskowych, 
a to zgodnie z przepisami co do osób pozostałych 
po urzędnikach cywilnych.

3. Wzywa się rząd, aby porozumiawszy się z 
rządem węgierskim, o ile możności jeszcze w bie
żącej sesyi wniósł przedłożenie przewidziane w § 55 
ustawy wojskowej z 5 grudnia 1868 r., mocą któ
rego ci popisowi, którzy do służby w wojsku sta
łem lub obronie krajowej nie mogą być powołani, 
opłacali podatek od służby wojskowej."

— Izba deputowanych w Radzie państwa uchwa
lała w poprzednich latach podczas obrad nad bu
dżetem rezolucję, aby dla braku sił nauczyciel
skich zaprowadził rząd pewne ulgi co do służby 
wojskowej nauczycieli i kandydatów stanu nsuczy- 
Hskiego. W tym roku I?.ba rezolucyi tej nie po

wtórzyła, wydział bowiem budżetowy nie wniósł 
jej, jak donoszą dzienniki, dla tego, ponieważ mi
nister obroDy krajowej oświadczył w tej mierze 
w wydziale, że rząd nie może przyłożyć do tego 
ręki, aby w drodze ustawodawczej uzyskać uwol
nienie nauczycieli i kandydatów stanu nauczyciel - 
skifgi od służby wojskowej, albowiem z jednej 
strony ów jedyny powód zasadniczy do uwolnie
nia— utrzymanie rodziny — Die może być żadną 
miarą uwzględniony, gdyż stworzo^oby prejudybat 
do dalszych żądań o uwolnienie, z drugiej zaś stro
ny rząd kładzie wagę na to, aby nie pozbawiać! 
wojska int ligincyi naukowej, i aby popisowi nau
czyciele żywili w popisowej młodzieży zrozumie
nie i ducha ogólnego obowiązku służby wojskowej. 
Ze względu atoli na wszech-tronny brak nauczy
cieli, uzyskało ministerstwo obrony krajowej u mi
nisterstwa wojny dla Austryi zachodniej, że w dro
dze administracyjnej otrzymają nauczyciele i kan
dydaci stanu nauczycielskiego następujące ulgi:

1) Że pierwsze wykształcenie wojskowe nauczy
cieli, trwające ośm tygodni, odbywać się będzie w 
dwóch okresach po 4 tygodnie, a mianowicie pod
czas wakacyj, a następne ćwiczenia trzechtygodnio- 
we zawsze tylko podczas wakacyj. 2) Kandydatom 
ostatnich dwóch lat semnaryum nauczycielskiego 
przyznanem będzie uwolnienie tymczasowe, jeżeli 
zwłoka w ich naukach nastąpiła dowodnie bez ich 
winy; jeżeli wstąpią do nauki przed jej skończe
niem, natenczas powołani zostaną bez żadnego 
względu do trzechletniej służby. 3) Po skończeniu 
nauki, wystarcza choćby prowizoryczne zajęcie po
sady, aby mieć prawo do ulg pod 1) wymienio
nych. Minister oświadczył zarazem, że o ulgach 
tych nadawanych w drodze administracyjnej nie 
było ogłoszenia publicznego, lecz uwolnieni są za 
każdym razem dokładnie informowani.

— Izba wyższa sejmu węgierskiego u hwaliło 
d. 14 b. m. wszystkie zaległe przedłożenia. Do 
przedłożenia o łączeniu urzędów z mandatami pro
ponowała komisy* przyjęcie tekstu uchwalonego 
pierwotnie przez Izbę wyższą a to głównie co do 
funkeyonaryuszów towarzystw akcyjnych i ducho
wnych zakonów oddających się kształceniu młodzie
ży. Po krótkiej rozprawie przyjęła Izba tę ustawę 
według tekstu uchwalonego przez Izbę niższą. Na
stępnie uchwaliła Dba wyższa następujące ustawy: 
O Doborze podatków w ciągu pierwszego kwartału 
r 1875, o kontyngencie rekrutów, o wspólnej nad
wyżce wydatków i o zniesieniu instytucyi miejskich 
wyższych żupanów. — W skutek rekwizycyi peszteń- 
skiego sądu kryminalnego uchwaliła Izba wyższa 
przyzwolić na sądowe ściganie barona Reviczky’ego

— Dziś nastąpił wybór burmistrza miasta Wie
dnia. Na 117 radców, otrzymał dotychczasowy bur
mistrz Dr F e l d e r  70 głosów, Stendel 35 głosów, 
Dr Newald 1 głos a 11 kartek było białych.

Kroilka mtojsoowfi I *a&ra*ioia§,
Mraków 18 grudnia. Wczoraj odbyło się po; 

siedzenie komisyi historycznej akademickiej pod przewo
dnictwem prof. A. W a l e w s k i e g o .  Odczytano spra
wozdanie z posiedzenia grona lwowskiego komisyi hi
storycznej z wiadomością, że w dalszym toku pracy nad 
Monumentami A. B i e l a w s k i e g o ,  prof. Z. W g- 
c l e w s  ki  objął opracowanie: Chronicon Silesiacum 
i Chronicon principum polonorum, Dr H i r s z b e r g  
żywotów ś. Kingi i ś. Jacka, Dr S m o l k a  zaś: Vita 
S. Stanislai, Dr S z a r a n i e w i c z  repertoryum mate- 
ryałów historycznych ruskich, p. L i n k  repertoryum z 
Monumentów T h e i n e r a ,

Powzięto następnie wiadomość o nadesłanych już przez 
ks. C z a r t o r y s k i e g o  „Tekach Naruszewicza" skła
dających się z 217 ksiąg in folio a obejmujących źró
dła historyczne i dokumenta od najdawniejszych czasów 
aż po rok 1762. Po naradzie nad sposobem i porzą
dkiem wyzyskiwania tych źródeł Dr Franciszek B y l i -  
c k i  odezytał drugą część swej pracy o Coneulariash 
krakowskich, obejmującą treściwy pogląd na różnostronność 
źródeł i wiadomości, jakie one zawierają tak pod wzglę- 
dam historyi rozwoju władz municypalnych, jakoteż od
nośnie do dziejów handlu, rzemiosł i przemysłu. Pre
legent zakończył odczyt projektem wydawnictwa tych 
źródeł, przyczem wywiązały się rozprawy, w których 
brali udział: Przewodniczący W a l e w s k i ,  Dyrektor 
S z u j s k i  i Dr  B o b r z y ń s k i .  Temuż oddano pracę 
p. Bylickiego do referatu. Tak na tern jak i na dwóch 
poprzednich akademickich posiedzeniach był obecnym 
jako gość p. S n i e g i r e w  filolog z Kazania, bawiący w 
Krakowie dla studyów języka polskiego.

— Po ogłoszeniu przez Akademię umiejętności w 
Krakowie konkursu, w moc którego przyznaną ma być 
nagroda 300 rubli sr. z dwuletniemi procentami za naj
lepszy opis jakiegobądź województwa, ziemi lub powiatu 
dawnej Polski, śp. Michał B ł e s z y ń s k i ,  rychło przed 
śmiercią swoją nadesłał 125 rubli (192 złr. 50 cent) 
z przeznaczeniem ich na drugą nagrodę, gdyby, jak się 
spodziewać należy, więcej prac nadesłanych zostało.

Zawiadamiając o tern interesowanych, przypominamy, 
że prace nadesłane być winny najdalej do dtiia 1 sier
pnia 1876 r.

W Krakowie d. 18 grudnia 1874.
W imieniu Zarządu Akademii, 

Sekr. jener. D r Szujski.
—  Dziś umarł Józef Tadeusz Sztersztyn H e l cel, 

żołnierz z r. 1831, obywatel miasta Krakowa i właści
ciel dóbr w Królestwie Polskiem, przeżywszy lat 62. 
Zmarły był bratem znakomitego historyka Zygmunta 
Antoniego Helcia i wiceprezydenta miasta Krakowa, ban
kiera Ludwika Helcls.

—  Pierwszem następstwem śniegu jest spaź nianie się 
pociągów na kolejach żelaznych. Wczoraj pociągi lwow
skie popołudniowy i popołudniowy pruski spóźniły się 
o 4 godziny, wieczorne wiedeńskie pośpieszny i zwy 
czajny o godzinę; dziś rano lwowski pociąg osobowy o 
3 godziny a pośpieszny o godzinę. W tutejszym dworcu 
kolei zatrudnionych było około 300 ludzi uprzątaniem 
śniegu.

—  Dziś śnieg mniej pruszy, ale w ciągu 36 godzin 
spadło go na parę stóp wysoko. Gdy z chodników śnieg 
bywa zgarniany a z dachów zrzucany, przeto na ulicach 
formalne powstały góry śniegowe, które nie dadzą się 
naraz uprzątnąć, lubo wywożenie śniegu już się od wczo
raj odbywa. Taki śnieg kosztuje gminę nie mało, gdyż 
wozy miejskie nie nastarczą i przychodzi najmować 
prywatne.

—  Wczoraj o lOej wieczór zrzucano śnieg z pe
wnego domu w ulicy Brackiej, nie zastawiwszy chodnika. 
Bryła śniegu spadła na przechodzącego, który na szczę
ście niósł nad sobą parasol; kosztem więc jego, bo pa
rasol poszedł w kawałki, ocalił głowę.

— Wczoraj po południu zdarzył się wypadek na 
dworcu kolei w Krzeszowicach. Pociąg osobowy, który 
szedł z Krakowa do Wiednia i pociąg towarowy idący 
do Krakowa wpadły na siebie. Ponieważ oba pociągi 
wjeżdżając do dworca, zwolniły ruchu, przeto uderzenie 
było słabsze; mimo tego obie lokomotywy i 5 wagonów jest 
uszkodzonych i jeden palacz miał zgruchotaną nogę. Z po
dróżnych nikt nie poniósł szkody. Powodem tego wy
padku było złe nastawienie zwrotnicy.

— Ogólny dochód z odczytów publicznych Da rzecz 
Towarzystwa wzajemnej pomocy uczniów Uniwersytetu 
Jagiell. wyniósł złr. 493 c. 4 ; po strąceniu kosztów

urządzenia iłr. 63 C. 4 2 , pozostało czystego dochodu 
złr. 429 c. 62.

—  Dochód z loteryi fantowej urządzonej na korzyść 
Tow. Wzuj. Pom. Uczniów Instyt. Techn. w poniedziałek 
14 b. m, w sali hotelu Saskiego, wynosi 969 złr. 59 c., 
8 sztuk złotych, i 5 złr. srebrem. Po opłaceniu kosztów 
wpłynęło czystego dochodu 706 złr. 89 c. oprócz wy
mienionych monet srebrnych i złotych. Pozostał# fanty 
oddano hr. Celinie z Wodzickich Potockiej na nrządzić 
się mającą wentę.

—  Dla uwięzionych lub internowanych księży w Wisi- 
kopolsce nadesłał Dam X. C. Piotrowski z Szebni 12 złr.

—  Jutro w sobotę od godz. 12ej do lej w południe 
w Muzeum techniczno-przemysłowem odbędzie się szósty 
publiczny odczyt Docenta Uniwers. Jagielloń. Dr Teofila 
Z i e m b y :  „Dzieje oświaty. “

— Zeszyt 24 Przeglądu Lwowskiego z d. 15 gru
dnia mieści w sobie: „Zniesienie zakonu Jezuitów w Pol
sce i jego zachowanie na Białej Rusi," (dokoń.); —  
„Jerozolima (dok.) Kościół Grobu Śgo," przez X. Dr 
P e l c z a r a ; — „Listy z Wiednia;—  „Kwestya Porcyj." 
Notatki literacko - bibliograficzne; —  „Kaprys," wiersz 
przez K a l i n ę ; — Kronika.

— W wypadkn na kolei żelaznej Albrechta pod Wi
sławą zaszłym d. 15 b. m., w którym wozy z robotni
kami wyskoczyły z toru, jeden człowiek zginął na miej - 
scu, jeden umarł wkrótce, 10 jest ciężko rannych a 5 
lżej.

—  We Lwowie po wielkich śniegach nastał deszcz,
który grozi powodzią.

—  Dyrekcya telegrafu we Lwowie ogłasza, że d. 20 
stycznia otwarty zostaje kurs nauki telegraficznej dla 
mężczyzn.

—  W Pawelczach pod Stanisławowem odbyła się 
d. 12 b. m. misya duchowna i poświęcenie krzyża na 
pamiątkę zaprowadzenia wstrzemięźliwości. Mimo pory 
nieprzyjaznej kilka tysięcy ludzi zebrało się na tę uro
czystość. Kilku księży przemawiało nakazując wstrze
mięźliwość jako drogę do uczciwego życia i powodzenia 
materyalnego. Takież misye odbywać się będą 18go b. m. 
w Bereżnicy pod Kałuszem, 2 Igo w Koropcu i Łyśćcu 
starym, d. 8 stycznia w Olszanicy poi Tyśmienicą.

— W Irkuckn umarł d. 4 sierpnia br. X. Tybnrcy 
P a w ł o w s k i ,  wikarynsz tamtejszego kościoła katoli
ckiego, urodzony r. 1796 w gubernii Witebskiej, w r. 
1819 wyświęcony na kapłana przez biskupa Kundzicza 
w Wilnie. Tam skończył on Wydział filozoficzny! to- 
stał nauczycielem matematyki i fizyki w szkole powia
towej w Pińsku. Wstąpiwszy do klasztoru 0 0 . Franci
szkanów po r. 1831, zamieszkał na Wołyniu, naprzód 
w klasztorze w Międzyrzecu, a potem w Równie. W r. 
1838 wywieziony do odległych miejsc Syberyi, przeżył 
w kraju Zabajkałskim, gdzie zostawał do r. 1856. Wra
cając do kraju przez Irkuck, na usilne prośby probo
szcza X. S z w e r n i c k i e g o  został jego pomocnikiem: 
W r. 1869 obchodził 50 lat kapłaństwa. W dniu zaś 
4 sierpnia znaleziono go w swej izdebce klęczącego przed 
wizerunkiem Zbawiciela, ale już martwego.

—  Znany homeopata Dr L o w e t h a l  umarł d. 15 
b. m. w Wrocławiu.

—  Nr 491 Kłosów zawiera: „Pomyłka serca." Szkic, 
przez Jana Z a c h a r y  as  ie w i c z a  (c. d.);— „Stary że
brak" przez *** (z ryciną); —  „Przed wójtem przsz *** 
(z ryciną); — „Powrót z Wiednia wozów prowiantowyoh 
przez Karpaty;" przez*** (z ryciną); — „Straż ogniowa 
w Kielcach," przez W.; —  „Listy z obcego świata/' 
przez J. T. H o d i e g o ; —  „Obrazki z życia amerykań
skiego," przez Sygurda W i ś n i o w s k i e g o :  Elekoyjne 
wybryki;— „Przegląd muzyczny," przez Wł. W i ś l i 
c k i e g o ; —  „Przegląd teatralny," przez H. S t;  — 
„Przegląd polityczny;"— „Przegląd literacki;"— „Wia
domości bieżące z pola literatury, nauki i sztuki;"—  
„Do Bedakcyi" i .  I. K r a s z e w s k i e g o .

—  Na wystawie powszechnej w Wiedniu podziwiano 
wspan ałe klejnoty lady Dudley: garnitur brylantowy 
kosztował 70,000 funt. sterl., garnitur perłowy 60,000 
fant. szterl., garnitnr safirowy 50,000, szmaragdowy 
45,000, a mniejszych garniturów dwa 52,000 f. st. Część 
tych klejnotów została przed kilkoma dniami skradzioną. 
W zeszłą sobotę wyjeżdżał lord Dudley z żoną do Wit- 
ley-Court w hrabstwie Worcester. Podczas przesiadania 
się w Paddington z powozu na kolej zginęła szkatułka 
z klejnotami, którą lord Dudley podał na 50,000 f. st. 
wartości.

—  Komitet wyprawy podbiegunowej austryackiej ogło
sił sprawozdanie kosztów tej wyprawy. Zebrano na ten

chną gorączkę do poezji i poetów. Dopiero teraz, 
mówiono sobie, zaczynamy ich pojmować, cłuć, ro
zumieć, żyć w ich idealnym świecie. Nie mówię 
tego z książek ani według opowiadania starszych, 
tylko co sam dobrze pamiętam i wszyscy pamię
tamy, jak to po wsiach i miastach, w Króleatw.e 
i u nas, gdzie tylko było jakie wyższe towarzyskie 
i umysłowe życie, między młodzieżą w szkołach 
jak i po salonach, o Diczem prawie nie mówiono, 
tylko o Słowackim, Krasińskim i Mickiewiczu, 
tworzyły się partye walczące o wyższość jednego 
lub drugiego; a z jską to gorączką czytało się nie 
raz czemprędzej przez jedną noc zimową „Ncc le
tnią" lub „Nieboską komedyę", by nazejutra mieć 
o czem mówić z panią Idalyą lub mieć się o co 
wykłócić z Panną Aldoną (późniejszą Panią Aldo
ną kobietą polityczną), która koniecznie utrzy
muje, że Słowacki jest największym poetą.

Po delirium artisticum nastąpiło prawdziwa de
lirium poeticum, i nic dziwnego, że dawniejsi powie
ściowi bohaterowie — artyści, bledli, maleli, szli 
w zapomnienie w obec tak poetycznych i dzia
łających na wyobraźnię postaci jakKordyan Iry
dion, Hrabia i Pankracy, przestano mówić o tam
tych, zostawiono na uboczu malarzy i rzeźbiarzy, 
przestano interesować się tak bardzo jak pierwej 
rozwojem sztuk plastyczayoh, a spodziewano się 
jakiejś nowej poezyi, wielkiego dramatu, którego je
szcze brakowało i dotąd brakuje. Bo to przejęcie 
się poez’ ą nie obudziło w naszej literaturze ża
dnej twórczej myśli, co najwięcej jeśli musieliśmy 
słuchać czasem, jak młodzi poeci brzdąkali fałszy
wie na osieroconych lutniach po swych wielkich 
mistrzach, próbując tych aamych co oni, dobyć z 
nieb tonów. Rozkoszowanie się w poezyi jak po
przednio po muzeach, gsleryach i koncertach nie 
obudziło u nas sztuki, za to sprowadziło całkiem 
co innegę. Nie uchodzi to bezkarnie, gdy się pa
lące słowa poetów, zrobi codziennym swoim i pra
wie wyłącznym umysłowym pokarmem, mimo woli 
zostaje po nich w piersiach to samo zażewie, te 
same poczynają grać w nich burze, jakie miotalv 
duszą poety.

Ostatnie głosy poezyi naszej ciągle wołają"6: 
czynu, czynu! zaginąć pieśniom, a powstawać czy
nom! Poezyo słowa, ustępuj poezyi czynu! — nie 
mogły zostać bez echa, to też przyszły czyny go
rączkowe, jak i te ostatnie słowa, co je wzbudziły, 
Przy*f y czyny krwawe, rok 61 i 63. Wiem, że 
sypadki lat tych zwykło się do głębszych odnosić 

’ jak do poetów wyobraźnej pianki. Bę- 
■o lednak kiedyś ważnem zadaniem dla histo-

>yka naszej epoki sprawdzić, o ile powszechna 
fgzaltjcya, szczególniej kobiet i młodzieży, spowo 
dowana wybujsłemi utworami naszych poetów, kon- 
spirowała razem ze wszystkiemi temi podziemnemi 
-iłami, które sprowadziły nam w koń^u rok 63ci. 
I myślę, że wypadnie poezyi naszej zaznaczyć w tej 
mierze miejsce jednej z kierowniczych potęg, — bo 
chwytała ona w ogólny zamęt nie łych wprawdzie, 
co chcieli burzy, przewrotu dla siebie, na to, by 
sami na wierzch wypłynęli, ale tych, co mieli serca 
najszlachetniejsze, zdolne największych poświęceń 
i ofiar — bo ileż to znaliśmy takich dusz podnio
słych, gorących i szlachetnych, których życiorys 
możoa zamkrąć w tych słowach: Przemarzywszy 
młodociane lata wśród poezyi, poszli — i zginęli, i 
bardzo, bardzo nam ich teraz brakuje, bo byliby 
pewnie dziś między pierwszymi miejsce zajęli.

Tak więc ten zwrot od owych artystycznych, 
fantazyjny..h upodobań, lubiących przebywać w pra- 
owniach mularzy i rzeźbierzy, których nie było 

na świecie, zwrot do poważniejszych rzeczy, do 
górnych myśli poetów, czego zapowiedzią i najgłęb
szym wyrazem był przytaczany artykuł p. Klaczki, 
srodze nam się wypłacił — smutną przyczynił 
kartę do księgi naszych dziejów. A co najdziwniej
sze, na co nam dziś przedewazystkiem przychodzi 
zwrócić uwagę, ta sama wysoka zdolność do poe- 
lycznych uniesień, którąśmy w sobie tak wielce 
cenili, stawiali na ołtarzu i bałwochwalczo adoro
wali, nie ozwała się na nowo wśród burzy wypad
ków, nie zdobyła się na słowa żalu czy rozp:czy, 
pieśni czy opowieści. Zastygło wszystkim w pier
siach; prawdziwa poezja słowa milczała j»k dotąd 
milczy. A jedyny wielki poeta 63go reku, godny, 
odpowiedni chwili, już nie pieśniarzem był, ale ma
larzem i rysownikiem. Czarną kredą na białych 
kartach papieru potrafił on oddać całą skalę cier
pień tych żałobnych czasów, w najtkliwszych i naj
dotkliwszych scenach i obrazach. Warszawa, Po
lonia, Lituania, Pochód na Sybir — oto żywa 
epopea, opowiadająca po prostu a wierme f&kta 
schwycone prawie na gorącym uczynku, językiem 
zrozumiałym dla wszystkich, dla Polaka jak dis 
cudzoziemca. O jakżeż pomścił Grotger polską 
muzę malarstwa, tak sponiewieraną przez najzdol
niejszego z naszych krytyków, odsądzoną od wszel
kich praw na naszej ziemi w imię bazwzględiego 
panowania i samowładztwa poezyi nad nsradowym 
duchem! Pokazało się raz przecie, że i pędzel i 
kreda umieją drgać u nas za pulsem narodu, że nie 
są to wcale tak nieswojskie narzędzia, zdolne tylko 
do uprawy egzotycznych, naniesionych na polską zie

mię płodów, bo owszem malarz Polak potrafił naj
żywiej opowiedzieć i uwiecznić to, na co poezyi 
słów już było zabrakło.

W tem, co tu powiedziałem, nie zamierzam wcale 
do wykazania, że dzisiaj dla malarstwa zawitała 
era, by zajęło oao u nas to stanowisko, jakie przez 
długie lata zajmowała u nas poezya — nie myślę 
wcale rewindykować dla mslsrstwa i Bztuk plasty
cznych kierownictwa nad duchem narodu, kapłaństwa 
w narodzie, pomagającego wprost do naszego wy- 
Łwolenia, do stawiania politycznego gmachu. Mo
jem zdaniem, żadna ze sztuk pięknych, ani malar
stwo, ani nawet poezya nie ma prawa stawać jako 
kierowniczka narodowego ducha, chwytać niejako 
duchowy ster w rękę w pracy nad politycznem od
rodzeniem. Sztuka może i powinna tylko być wy
razem twórczości narodowego ducha, ale utwory 
j j nawet najwspanialsze, choć nie mogą siłą i 
pięknością swoją nie oddziaływać na ludzkie du
sze, nigdy nie powinny ani same uzurpować sobie 
królującego nad narodem stanowiska, ani też do
browolnie przez naród być za takowe uznane i 
adorowane. Biada narodowi, w którym najszla
chetniejsi w najwyższej instancyi sztuce, oddadzą 
się w ręce, i pozwolą, nawet każą jej się pro
wadzić. Można z nią jak Dante za życia przejść 
przez piekło — ale z nią, z nią samą tylko, nie 
trafi do raju.

Czas w tej mierze raz już stanąć w prawdzie. 
Bóg stwarzając człowieka na obraz i podobieństwo 
swoje, nieodmówit mu i tego najwspanialszego rysu 
podobieństwa ze sobą, obdarzył go twórczością, 
siłą twórczą w odpowiednim mu zakresie. I czło
wiek może potęgą słowa swego stwarzać światy, tak 
piękne, idealnie piękne, a tak dotykalne, że je wi
dzisz i podziwiasz, płaczesz w nich i cierpisz, cie
szysz się, śmiejesz, i nie brakuje im nic do dosko
nałości tworów bożych, tylko materyalnego bytu. 
Może także człowiek w niemą materyię wlać tyle swego 
nieśmiertelnego ducha, obdarzyć ją  takim wyrazem, 
że przemawia do nas jakby potęgą słowa. Czło
wiek może być twórcą, poetą, architektem, rzeź
biarzem, malarzem, muzykiem. Muzyka kojarząc 
się w pieśni ze słowem i mimika ludzkiego ciała, 
łączą tę świetną sztuk pięknych rodzinę w jeden 
cudowny wieniec. Wszystkie prawdziwe dzieła 
sztuki msją w wyższym lub niższym stopniu zna
mię tej twórczej ludakiej potęgi, wszystkie o niej 
świadczą — jedna poezya mogła ją sama w ja
snych określić słowach, a śmiało powiedzieć może
my, źe żaden ze śmiertelnych nie znalazł na to głęb 
szego wyrazu, jak nasz największy poeta, gdy mówi:

Ja czuję nieśmiertelność, nieśmiertelność tworzę,..
Patrz, ja te myśli dobywam sam z siebie, 

Wcielam w słowa, one lecą 
Rozsypują się po niebie,

Toczą się, grają i świecą.
Już dalekie, czuję jeszcze 
Ich wdziękami się lubuję,
Ich okrągłość dłonią czuję 
Ich ruch myślą odgaduję 

Kocham was me dzieci wieszcze,
Myśli moje, gwiazdy moje,
Czucia moje, wichry moje,

W pośrodku was jak ojciec wśród rodziny stoję........
I  mocy tej nie wziąłem z drzewa Edeńskiego,

Z owocu wiadomości złego i dobrego 
Nie z ksiąg ani z opowiadań,

Ani z rozwiązania zadań,
Ani czarodziejskich badań,
Jam się twórcą urodził....

To co mówi poeta, to samo mógłby powiedzieć 
i każdy wielki artysta i muzyk i malarz i rzeźbiarz 
w chwili twórczego zapału, gdy myśli nieśmiertelne 
w ciało przyobleka i martwemu ciału każ3 czuć i 
myśleć. Otóż takiej ludzkiej twórczej siły wyrazem 
i owocem winna być sztuka, a historya sztuki uczy, 
że idealny świat ten, stworzony przez człowieka 
wtedy do najwyższej dochodzi piękności i dosko
nałości, gdy człowiek z tą twórczą siłą wspaniało
myślnie tam się zwraca zkąd ją dostał: do Brga, 
używa ją na J-go chwałę i pośrednio lub bezpo
średnio Bztuką Boga chwali. Jednakże taka siła, 
taka dzielność w słabym człowieku jest najczęściej 
wielką dla niego pokusą, wtedy nie zadawalnia się 
tą miarą potęgi, jaka mu jest d9na, ale chce sztu 
ką nie idealne lecz rzeczywiste stwarzać i obalać 
światy, chce sztuką rządzić światem, świat z jego 
nędzy wybawić. Poezyą kładzie ponad prawdę ob 
jawianą, malarstwem i rzeźbą apoteozuje człowieka 
i stawia go jak Boga, architekturą i muzyką two 
rzy mu rej na ziemi i obiecuje otoczyć go sumą 
najwyższego szczęścia i upojenia. Sztuka wychodzi 
tu ze swojej efery i staje się pokusą, upadkiem 
człowieka, bo na różne nuty, na różne sposoby 
mówi mu, jak szatan w raju eritis sicut Deus... bę
dziecie jako Bogowie.

Otóż każdy z naszych wielkich poetów, przyoaj 
mniej chwilami jeśli nie przez całe życie, ulegał tej 
strasznej pokusie, że poezyę swoją kładł ponad 
prawdę objawioną. A my ulegaliśmy znowu innej, 
urokowi ich języka, i ważyliśmy nieraz ich słowa

więcej niźli proste słowa katechizmu... jakeśmy sa 
tem wyszli, uczy nas historya.

Otóż teraz po tych wszystkich przejściach i za
wodach, myślę że jest chwila po temu, że raz już 
staniemy w prawdzie, że sztuka u nas nie będzie 
uiczem więcej tylko sztuką, polityka polityką, a ka- 
tebizm batehizmem; kapłan kapłanem, artysta ar
tystą, i przestaniemy mówić o kapłaństwie sztuki, 
wyzwalającej naród z politycznej niewoli. Bo sztu
ka ma być przedowszystkiem wyrazem zdrowia i 
siły narodowego ducha, kwiatem jego cywilizacji a 
nie jego kierowniczką, ma go okiełzywać, cywiliza
cyjnym wpływem, rozwijać wewnętrzną harmonją 
w jednostkach, a nie pędzić je do wojny, ma być zna
mieniem wewnętrznej żywotności, a nie środkiem 
konspiracyjnym i agitacyjnym impulsem.do zewnę
trznego działania; dla tego też dzielny tan naród, 
w którym żyjo sztuka, ale biada temu, który żyje 
sztuką.

Ale czyż te refleksje nie są w obecnej chwili 
zupełnie nie na czasie, alboż mamy teraz ja
ką sztukę we wielkiem jej znaczeniu, czyż poezya 
nasza nie zamilkła już oddawna?... Opatrzność sa
ma po ciężkich przejściach zdaje mi się wskazuję 
nam drogę, jaką teraz iść mamy, by zacząć upra
wiać sztukę w zdrowym kierunku, dla prawdziwego 
dusz uszlachetnienia. Odjąwszy nam talenta do tej 
sztuki, której nadużywaliśmy na rzecz politycznych 
namiętności, daje nam je szczodrze na innem po
lu, w sztuce, która pojęta i traktowana poważnie, 
jak poważne są już u nas jej początki, może stać 
się dla nas wielkim czynnikiem cywilizacyjnym, a 
nie lak jest jak poezya zdolną stać się zapalnym 
materyałem do niewczesnych porywów. Owszem, 
sztuka plastyczna robi i z tych co się jej oddają, 
zastęp ludzi z zapałem a spokojnych, z fantazyą a 
miarą, z geniuszem a cierpliwością, miłością i ro
zumem. Bo sztuki plastyczne właśnie połączenia, 
sumy tych wszystkich własności koniecznie wyma
gają i to nie tylko w adeptach swoich lecz i w zna
wcach. Poezya i samym tylko zapałem, fantazyą, 
geniuszem, mi?ością żyć może, w niej bezpośrednio 
co wt sercu, to w piórze, podczas gdy artysta ar
chitekt, rzeźbiarz lub malarz długą i mozolną prze
chodzi szkołę, długo i cierpliwie z upartą materyą 
borykać się musi nim ją duchem pokora i utwo
rzy dzieło.

(Dokończenie nastąpi).
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cel 905,638 złr. składkami, wysfcwa pieeśmiołńw wy 
prawy przyniosła 14,*51 złr., a doliczywszy procenta 
inne wpływy, było razem 222,616 złr. Wydatki zal 
wyniosły 222,596 złr., nie licząc tego, co hr. Wilczek 
z własnej kieszeni wyłożył, Wydatki są: okręt „Te- 
getthoff“ z łodziami 59,950 złr., maszyny parowe do 
niego 32,317 złr., zaopatrzenie go itd. 31,634 złr. 
odzież 23,205 złr., broń i amunicya 2007 złr., narzę 
dzia fizyczne 3172 złr., apteka 2457 złr., płaca załogi 
31,634  złr., koszta powrotu 6900 złr., psy pociągowe 
1417 złr., Dr. Petermann dostał 2000 złr. Do ra
chunku tego nie doliczono kosztów wyprawy statku 
„Isbjórn", który miał zatrzymywać na wyspie Nowej 
Ziemli żywność dla „Tegetthoffa“, a koszta te poniósł 
*e awego hr. Wilczek w ilości 20,452 złr., a nadto 
tenże hr. Wilczek dał kapitanowi rosyjskiemu Worom- 
toowi, który przywiózł podróżnych z Nowej Zemli do 
Vardoe w Norwegii, 1000 złr. Można więc koszta tej 
wyprawy policzyć na 243,048 złr., nie licząc wielu 
wydatków pomniejszych przez inne osoby poniesionych, 
oraz wynagrodzenia przyznanego ze składek uczestnikom 
wyprawy za ich powrotem. .

—  Adwokat znanego oszusta, który przybrał imię 
zaginionego Tishboma, Kenealy, chciały Sobie tą spra
wą zbudować piedestał wielkości. Ody ją przegrał, nie 
przestał po pismach publicznych i w pamfletach ude
rzać na sądy i twierdzić, że skarany Orton jest rze
czywistym Tishbornem. Postępowanie to było powodem, 
że mu odebrano prawo adwokatury* Rzucił się więc 
Kenealy na drogę polityczną: wydał odezwę do ludu 
Anglii, Szkocyi Walii, wzywając do utworzenia „stowa
rzyszenia wielkiej karty “ (magna car ta), której wszy
stkie warunki w niwecz się obróciły. Kenealy wydaje 
dziennik Englishman. Kto zapisze się dawać co ty
dzień 1 penny albo prenumeruje jego dziennik, ten sta
je się członkiem stowarzyszenia. Zapowiada on, że za 
dwa lata będzie miał milion prenumeratów i nie tylko 
zostanie wybranym do parlamentu, ale wprowadzi stos 
swoich zwolenników i przewróci do góry nogami cały 
system administracyjny w Anglii. W każdym niemal 
kraju Europy poczytanoby taką odezwę za zbrodnię na
ruszenia spokojności publicznej i autor jej dostałby się 
do więzienia; w Anglii uważają ją za humbug i co 
najwięcej wróżą autorowi, że się dostanie do Bedlam.

—  W Meksyku żyją jeszcze pokolenia dawnych Azte
ków, którzy obyczajami, religią i językiem zachowują 
nietykalnie przeszłość. Trudno atoli podróżnym znalesć 
Przystęp do tajemniczych kryjówek, gdzie odbywają się 
obrzędy religijne. W Nowym Mexiku, to jest tej czę
ści dawnego państwa, które dostało się Stanom Zjedno- 
Czo1jm I osobny kraj stanowi, umiał Dr. Yarrow zje
dnać sobie zaufanie jednej osady i znalazł przys ęp o 
ich Izby radnej i świątyni. We wsi o 4 mi e o s a 
ro-meksykańskiego miasta Tuas Dr. Yarrow by w iz i 
radnej, gdzie utrzymuje się ogień wieczny, s y sza .o  
świcie i o zmroku śpiew pobożny ze szczytów domó , 
Witający i żegnający słońce. Izba radna mieści się w 
podziemnej norze! do której tylko jeden człowiek naraz 
przecisnąć się może otworem. Tam płonie ogień pr 
ołtarzem mającym formę przewróconej głoski T. Do 
groty tej nie wolno wejść w odzieży, a całe zgroma
dzenie obojej płci odbywa obrzędy w stanie natury.

Teatr. W sobotę dnia 19 grudnia, komedya w 5 
aktach przez W. Sardou z francuskiego, tłómaczeme 
8. Krem era: Andrea.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskie], 
otwarta codziennie od godziDy 11 ej do 4ej prócz po
niedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni po
wszednie 30 centów.

—  Dnia 16 grudnia pochmurno, w nocy śnieg obfity; 
termometr od —  0-6 doszedł do -+- 0-2 R. Dnia 17 cały 
dzień zawieja tudzież w nocy; termometr od -  0 8  
spadł na -  S-4 R. Barometr wraca szybko w górę, 
dnia 18 grudnia o godzinie 6ej rano stan jego był 326 36 
termometru —  0 ’4 R. Wiatr zachodni chwilami takiż 
wicher.

—  W sobotę dnia 19 grudnia: Sgo Nemezyusza 
biskupa.

Korespondencya Redalccyi.
Panu L . J. we Lwowie. Sztuki konkursowe prze- 

łsja się pod adresem krakowskiej Dyrekcyi teatralnej 
nazwiskiem w zapieczętowanej kopercie, na któiej 

lajduje się znak lub godło takie samo jak na sztuce.

S p ra w o z d a n ie
Bułgarskiej X X .  Zmartwychwstania Pań- 

skiego net rok szkolny 18 A**
( D o k o ń c z e n i e ) ,  

mniejszych sprawozdaniach W| ’
oh misyjnych, które odbywamy Mka razy d° 
o odleglejszych wiosek, o ile na to porzą 
:olny pozwala lub znsgla wsżmej^aokoli- 
Z odbytych w ostatnim roku,

) misyi do Elagiun, k t ó r ą  odprawi przeło 
raz 2 O Kobrzyńskim, na dzień Trójcy Trze 
U  W  ona z . ry. otaraktrrj.tyorny 
szu duchowieństwa schizmatyckiego w Bul
ce Kinoinn Unici włisnym kosztem wysta 
ściół, a choć od sUniejszych liczbą schjzma- 
wiele cierpią udręczeń, mc to ,
tości i gorliwości w wierze. M'oya p o ™  
d b  ioh kościoła o dzwon 
odlany, który ojcowie nasi zawmmi, afcoro 

:up dał im polecenie, aby  ̂go p .^  -a .
jak się można dorozum ieć, nader imP?n" g
paraSi « ro o zy » * °« iii* ie$  “  ieanioh

odwieść swych spółwyznawców, p ' P. j j 
ich cerkiew poświęcona jest S. Michałowi
,ba abyście wiedzieib ^ i  , hem 

(0 chłopi. -Oto tak^ AHioi m ,

■ od niój S.
|c  tych niedorzeczności, a sna 0*8je tam 
my, zaglądał do naszej cerkwi.
Tam przez trzy dni trwało Mb°” Wy b.L Michał P e t k o w ,  proboszcz^iejsco^ y.̂  Q
Propagandy miewał nauki, d M  Ale 
ński, trzeciego wreszcie O. P d in s h i.
,uk słuchano ciekawie, z pomiędzy roa
doh, d - .  «alodm. ^ « “ | . L .  
i, przyznać trzeba, że w t j chcieli na
me robi postępów. ^  y ń 0d których
wstrzymuje obawa Prześl?d.° Sy(łtem rządumiejscowe medość zasłaniaj. ka.

8g0 k M W ® * - 3' 5zv eparchie o-nu. 8W Macedonii, gdzie trzy P
yły się za unią, rząd u W ą c  wpływom 
cznym lub miejsoowych gr0£feich włady

krępąje biskupa unickiego, Wóry tam pojechał, nie 
dozwala wiernym zbliżyć się do niego i przyjąć 
jego władzę Jak wszędzie, tak i w Turcyi, wieje 
teraz wiatr nieprzyjazny kościołowi. A choć spo
dziewać się można, że pod tym względem prędzój 
w tym kraju niż gdzie indziśj zmiana nastanie, 
niemniej jednak, jak na dzisiaj, apostolstwo reli
gijne wielce jest utrudnione. Czas to próby, który 
przetrwać trzeba, pracując w cichości i przygoto
wując materyaly na przyszłość.

Zaszedł fakt ważny, w roku bieżącym, dla misyi 
naszej i dla całego, jak mniemamy,^ kościoła buł
garskiego. Skutkiem decyzyi zapadłej w kongrega- 
cyi propagandy w Rzymie, polecono nam otworzyć 
przy zakładzie naszym w Adryanopolu S z k o ł ę  
t e o l o g i c z n ą ,  która stanowić ma gałąź kolegium 
tejże propagandy i kształcić przyszłe duchowień
stwo bułgarskie. Zbytecznem tłómaczyć ważność te
go postanowienia. Jest ono wprowadzeniem w ży
cie pierwotnej myśli Ojca Świętego, który wypra- 
wiająo naa do Bulgaryi, przed laty dwunastu, rzekł: 
„Jedźcie, przygotowywać dla tego ludu nauczyoieli 
wiejskich i proboszczów." Skoro decyzya ta bę
dzie wykonaną, młodzi ochotnicy z Bulgaryi do sta
nu duchownego nie będą zmuszeni udawać się do 
Rzymu dla nauki i święcenia, (z wyjątkiem tych, 
co o stopnie naukowe staraćby się chcieli), ale na 
miejscu kształcić się będą. Umniejszy się w ten 
sposób kosztów, pomnoży kandydatów i ustrzeże 
się ioh od wielkiego niebezpieczeństwa, to jest od 
wynarodowienia, od którego trudno zazwyczaj o- 
chronió się młodemu, gdy długie lata za granicą 
ostaje.

Pojąć łatwo, że takie rozszerzenie naszego za
kładu wymaga znacznych żmian i ulepszeń w pro
gramie szkolnym, znacznego pomnożenia w perso- 
nalu nauczycielskim a przedewszystkiem powięk
szenia lokalu. Z rozkazu Ojca Świętego, zmarły 
niedawno prefekt propagandy, kardynał Barnabo, 
^żądał dla nas pomocy od P r o p a g a c y i  i 
T o w a r z y s t w a  s z k ó ł  w s c h o d n i c h  na zbu
dowanie nowego domu. Otrzymaliśmy z pomienio- 
iych źródeł na ten cel 19,000 fr.; a chociaż su
ma ta nie pokryła wydatków, które nowy dom i 
jego urządzenie wywołały, i owszem przysporzyła 
mm długów, to jednak zyskaliśmy nieco miejsca 
na uczriów i na naukę, i mogliśmy urządzić oso- 
b są kaplicę słowiańską, gdzie nabożeństwo z całą 
ścisłością wschodniego rytu odprawia^ się codzien
nie. Nadto, aby zastosować się lepiej do życzeń 
Propagandy i szkołę naszą do kursów teologicznych 
przygotować, wysłano jednego z Ojców do Rzymu, 
gdzie po gruntowniej szem rzeczy zbadaniu, ułożo
no nowy program szkolny dla naszćj misyi. Doda
no do bułgarskiej szkoły klasę elementarną (o ję
ci nem lub o dwóch latach), samą zaś szkołę zmie
niono we właściwe gimnazyum o sześciu klasach. 
Lecz że zmiana taka tylko stopniowo da się wy
konać, z początkiem więc roku szkolnego 18ł4/75 
przydano klasę elementarną i pierwszą gimanazyal- 
ną, w dawnych zaś klasach 2, 3 i 4ój program po
przedni tymczasowo utrzymuje się. Szkoła francu
ska podobnież rozszerzoną została do 5 klas, cho
ciaż brak miejsca zmusza nas jeszcze do wielu 
niedogodnych ograniczeń.

Do pomocy w wykładzie i prowadzeniu szkoły 
przysłano z Rzymu trzech nowych Ojców. Zakład 
nasz liczy obecnie kapłanów 9, dynkona 1, braci 
zakonnych 7, z których trzech nauczycieli lub do
zorców. Oprócz tego, mamy 4 nauczycieli świeckich 
do języków wschodnich i śpiewu, i 3 służących.

Budżet wydatków naszej misyi w r. 1873 wyno
sił 31,481 fr. 55 o.; z tych na żywność, opał i 
światło 14,958 fr. 03; na odzienie, obuwie i opra
nie 5085 fr. 61; na sprzęty, naczynia i utrzyma
nie domu 1967 fr. 50 c.; na książki i szkolne po
trzeby 741 fr. 50 c.; na pensye nauczycieli i sług 
2069 fr. 50 c.; na pocztę i opłatę przesyłek 
408 fr. 45 c.; na lekarza i aptekę 702 fr. 84; na 
spacery dziecinne 176 fr. 38 c.; kupno winni
czki i jój uprawa 645 fr. 68 c.; wycieczki misyjne 
i podróże 2119 fr. 55 c.; koszta nabożeństwa 1322 
fr. 83 c.; procenta od długów i inne wydatki 1284 
fr! 18 c.

W ciągu roku 1873 misya żywiła w przecięciu 
61 osób dziennie; wydatek codzienny na pożywie
nie, opał i światło dla jednćj osoby wyniosły ro
cznie 91 fr.

Te szczegóły wystarczą zapewne dla przekonania, 
że zbytków u nas niema, a jednak, i pr.zy takiej 
oszczędności, ciężko bardzo znaleść fundusz na po
krycie wydatków. Misya niema wcale zapewnionych 
dochodów; dostarcza ich Opatrzność, przez ręce 
naszych dobrodziei, za których szczerzo się modli
my. A chociaż Pan, próbuje nieraz, a dziś szcze
gólnie wierności naszćj, dotkliwym niedostatkiem, 
wdzięczni jemu za to jesteśmy i ufamy mocno, że 
jak O u nas tu przysłał, tak i nadal miłosiernie 
wyżywi.

Adryanopol w listopadzie 1874.
Przełożony misyi bułgarskiej XX. Zmartwych

wstania Pańskiego.
X. Tomasz Brzeska.

K un papierów I pieniędzy.
Mruków 18 grudnia.

O ts p o d a r s tw o ,  p n e m y i ł ! d u d n i .

WiadomoJci 
i  biura Izby handlowo-przemysłowo krakowskiej 

o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 17 i 18go grudnia

Z powodu ogromnych śniegów, komunikacya miejscami 
zupełnie przerwana, a szczególniej z ciężarami nie do- 
przebycia; to też na wczorajszy targ na Baranie dowie
ziono tak małą ilość zboża i to tylko z miejsc w po
bliżu komory położonych, że nawet cen nie notowaliśmy.

Plac targowy na Kleparzu był zupełnie próżny, ani 
jednej fury ze zbożem nie było na targu, z kupców za
granicznych ani jeden nie przybył. Porobiono wprawdzie 
cokolwiek umów na późniejszą odstawę, ceny te atoli 
na handel zbożowy niewpłynęły.

Peszt 16go grudnia. (Targ zbożowy).
Dowóz pszenicy mały, chęć kupna zmniejszyła się, 

cenyustałe; żyto jęczmień i owies bez zmiany.
Płacono za pszenicę na 85 funtów po 4-90 do 5-— , 

na 87 f.po 5-15 do 5-20, na 88 f. po 5-25 do 5-30, na 
89 funt. po 5 -35 do 5-40 za 100 funt. cłowych; żyto 
do 3'70 do 3'75 za 80 f.; jęczmień po 2’90 do 3 -25 
za 70 funt.; owies po 2'17 do 2-20 za 50 f.; spirytus 
po 48 złr.

'Wrocław 16go grudnia.
Płacono za pszenicę za 200 funt. po 201 srgr., żyto 

na 200 fnnt. po 168 srgr.; owies na 200 f. po 180 sr.; 
rzepak na 150 f. brutto po 247%  srgr.; olej po 17%  
tal. cetnar; spirytus na 100 Trail, po 17% do 18%  tal.

R z e s z ó w  16 grudnia. Pszenica 4-25, żyto 3-25, 
jęczmień 2-80, owies 2 -10, groch 4-70, fasola 5*70, 
siano 1*10, słoma — ’80, drzewo twarde 9*50, mięk
kie 7-— , funt mięsa — *19.

Riała 16 grudnia. Pszenica 4-30, |żyto 3*71, ję
czmień 3 ‘25, owies 2-10, kukurudza 4*50, groch 7.90, 
bób 7-— , soczewica 9 -50 , proso 8-— , tatarka 4-— , 
ziemniaki 1-04, siano 2*30, konicz 2-60, słoma l -60, 
drzewo twarde 9*50, miękie 6*50, koniczyna 30 ’— , 
funt mięsa 24% .

Bochnia 16 grudnia. Pszenica 4-— , żyto 3*25 
ęczmień 3-— , owies 2-— , groch 5-— , bób 3*25, 

kukurudza 4*50, siano 1*60, konicz 1-80, słoma — -60, 
funt masła — -55.

Przyjechali do Krakowa od dnia 17go do 18go 
grudnia.

HOTEL POLLERA: Aleksander Bulów Gorow z Ro- 
syi, J. Michalski kupiec z Wiednia, Chaskel Frachten- 
berg kupiec z Wiednia, Roni Dupont z Paryża, Józef 
Chełmicki i Władysław Ulatowski z Poznania, Maurycy 
Berdiner z Wiednia, Jan Peterek z Międzyrzecza, Edward 
Homolacz z Gnojnika, H. Rencke z Wiednia, J. Irasek 
z Pragi, M. Magarani z Berdyczowa, Nikodem Socha- 
nek ze Lwowa.

(HTadealftne,)
Ważne dla gospodarzy wiejskich.

W całych Niemczech a od niejakiego czasu także po 
największej części prowincyj koronnych państwa austrya- 
ckiego używane są m ł o c k a r n i e ,  które poruszane 
przez dwie osoby zadziwiające rezultatu wydają. Młoc
karnie te mają wszelkie rodzaje zboża tak czysto wy- 
młacać, że nie zostaje w kłosach ani ździebełka, a 
w jednej godzinie mają tyle wymłacać, ile trzech mło- 
carzy na dzień. Cena kupna jest bardzo mała i wynosi 
stosownie do urządzenia młockarni 130 złr. do 150 złr. 
Można takowe sprowadzić z zakładu Moritz Weil jun. 
w Frankfurcie n. M. a na żądanie dostarczane będą 
opłatnie. Zamówienia można listownie uskutecznić także 
u Moritz Weil jun. w Wiedniu, Franzensbriick- 
strasse 13. 6

PRZEGLĄD POLITYCZNY,

Berlin 17 grudnia. W sferach parlamentar
nych panuje wielkie wzburzenie. Bismark bowiem 
miał oświadczyć, jak z jego otoczenia głoszą, że 
wobec wczorajszej uchwały parlamentu nad rezo- 
lucyą Hoverbecka nie może dłużej pozostać, gdyż 
uważa tę uchwalę jako wotum nieufności dla siebie.

Baryż 16 grudnia. Z powodu prześladowania 
chrześci&n w Turcyi (unitów armeńskich) Monde 
rozbiera i krytykuje traktat paryski, i zwraca na 
ten przedmiot uwagę rządów podpisanych na trak
tacie z r. 1856.

Paryż 17 grudnia. Journal officiel ogłasza 
mianowanie nowych prefektów na departamenta 
Landes, Correze i Gers, oraz przemianę prefektów 
w innych pięciu departamentach. Zgromadzeiie na
rodowe nie ma dziś posiedzenia.

Wersal 16 grudnia. Eomisya konstytucyjna

postanowiła wnieść po leryach świątecznych w Zgro
madzaniu narodowem nie żądaną przez lewicę n- 
atawę o przelaniu władz, lecz ustawę o Izbie wyż
szej.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby niższej Rady 
państwa, z którego sprawozdanie umieszcza powy
żej list wiedeński (J. H ) ,  przjrszła pod obrady 
petycya stowarzyszenia rzemieślników pod naz^ą 
Volksstimme (Głos Ludu). Szło o prawo wybor
cze. Zapisać wypada, że dep. Schrank, znany jako 
demokrata, oświadczył się za przyznaniem prawa 
wyborczego robotnkom, które atoli klasa ta lu
dności wykonywać ma tylko za pośrednictwem Izb 
robotniczych. Dekli rant zaś morawski Fanderlik 
oświadczył się również za prawem wyborczem dla 
robotników i przemawiał za nieograniczonem ogól- 
aem prawem wyborów.

Jutro obie Izby Rady państwa odbędą posiedze
nia. W Izbie panów budżet na porządku dzien- 
uym w drugiem czytania. Wydział wygotował spra
wozdanie i wniosek przyjęcia budżetu tak jak u- 
chwalony został w Izbie drogiej.

Z tym tygodniem ukończą się więc prace reichj- 
ratowe i rozpoczną się ferye miesięczne, bo do 
20 stycznia trwać mające. N. fr .  Presse donosi, że 
lubo sesya Rady państwa zamknie się dopiero na 
Wielkanoc, sejmy krajowe zwołane będą w kwie
tniu. Minister spraw wewnętrznych zawiadomił już 
okólnikiem namiestników i szefów krajowych, a ci 
wezwali Wydziały krajowe, aby do przyszłej sesyi 
sejmowej poczyniły potrzebne przygotowania.

Sudiebnyj Wiestnik donosi, że w roku przyszłym 
mają być nowe ustawy sądowe zaprowadzone w 9 
guberniach zachodnich, to jest na Litwie i Rusi. 
Jadoakżo w celach rusyńkacyjnych nastąpi przyłą
czenie tych sądów do okręgów wyższych sądów gu- 
bernij rosyjskich, i tak: gubernie Witebska, Wileń
ska i Kowieńska mają być przyłączone do Peters
burskiego okręgu; Mińska i Mohylewska wejdą do 
okręgu Moskiewskiego; Kijowska do Charkowskie
go, a Podolska i Wołyńska do Odeskiego. O Gro
dzieńskiej guberni nie czyni to pismo wzmianki, 
zapewne przepomniało o niej, jako największej z 
gubernij litewskich.

Sprawa uwięzienia deputowanego X. Majunke, 
redaktora Germanii, przyszła wreszcie przed par
lament niemiecki we środę, w formie spr&wozda- 

ia komisyi regulaminowej i wielkiej liczby wnio
sków. Są one: 10 Beckera: przejście motywowane 
do porządku dziennego z powodu, że sprawa u- 
więzienia należy do kodeksu postępowania karne
go; 2° Sonnemanna: żądanie od kanclerza nakazu 
wypuszczenia więźnia; 3° WindhorBta: podobny z 
tą zmianą, aby wypuszczono X. Majunke na czas 
trwania sesyi; 4° Banka: poprawka art. 31 kon- 
stytucyi, który mówi o nietykalności posła; 5° Ho
verbecka: oświadczenie względem zmiany art. 31 
było następującej osnowy: „Celem zapewnienia go 
dncści parlamentu, potrzeba w drodze deklaracyi, 
a względnie w drodze zmiany konstytucyi wyklu
czyć możność, aby deputowany podczas trwania o- 
kreau posiedzeń był aresztowany bez zezwolenia 
parlamentu".

Minister sprawiedliwości oświadcza, iż niemoże 
składać deklaracyi na wniosek ustnie tylko sformu
łowany; dodaje, że uwięzienie Majuuki opóźniło się 
z jego powodu i że inaczej byłby uwięzionym przed 
rozpoczęciem sesyi. Uwięzienie jego było prawomo 
enem. Wykonanie kary jest rzeczą sądu a nie rzą
du, a zatem minister nie ma tu żadnego wpływu. 
Majuake nie zgłoBił się do łaski i pewnie nie zgło- 
i się, a w takim tylko przypadku mógłby wdać 

się minister. Dalej zastrzega się minister przeciw 
poprawce § 31 konstytucyi. Odwołanie się do kan
clerza jest niewłaściwe, gdyż ten niemoże wdać się 
w bieg sprawiedliwości. Jeszcze raz wmawia mini
ster w Izbę drogę łaski. Przeciw temu staje La- 
sksr, a Gaeiat, którego wymieniają już jako przy
szłego ministra, żąda odrzucenia wszystkich wnio
sków. Wreszcie po odrzuceniu czterech pierwszych 
wniosków, Izba przyjęła rezolucyę Hoverbecka.

Uchwała ta nie była bezpośrednio wymierzoną 
przeciw Bismarkowi, ale nie omieszkała dotknąć 
go boleśnie. Z tego powodu dworacy jego puścili 
wieść, że poda się do dymisyi, jeśli tylko Izba po
nownie uchwali tę rezolucyę, gdyż wymaga ona 
dwoistej uchwały, jako dotykająca ustawodawstwa. 
Ta druga uchwała miała wczoraj zapaść. Wymógł 
już Bismark na Cesarzu Wilhelmie list własno
ręczny, wyrażający z powodu walki kanclerza w 
parlamencie z partyą katolicką (Jorg, Windhorst), 
iż Cesarz podziela politykę swego kanclerza. Za
pewne więc teraz w sprawie X. Majunki będzie 
szukał Bismark interwencyi Cesarza.

Jak nam wczoraj telegrafowano, lewica Zgroma
dzenia narodowego francuskiego zdekompletowała 
Izbę. Jest to więc rodzaj abstencyi, którego w 
danym razie może każde z obu głównych stron
nictw użyć, aby Izbę uczynić niesposobną do u- 
chwala iia. Henri Martin z lewicy żądał usunięcia 
z porządku dziennego ustawy o wyższem naucza 
niu, albowiem pragnie on wnieść wniosek przeci
wny w tej rzeczy, a gdy prawica oświadczyła się 
przeciw temu żądaniu odroczenia, lewica zdekom
pletowała Izbę. Dopiero więc w poniedziałek ma

przyjść jeszcze raz ten przedmiot pod głosowanie.
Korni sya konstytucyjna wniesie po Nowym Roku 
projekt utworzenia Izby wyższej.

uO s ta ta łe  d e p e s z e  t e l e f r a f l o z i e  „O z a b s !

Wiedeń 17 grudnia w nocy. Na dzisiejszem 
posiedzeniu wydziału do reformy podatków oświad
czył m i n i s t e r  skat bu, iż uznaje konieczność 
przedłożenia rządowego o poborze podatków i za
mierza wnieść je łącznie z projektem całej reformy 
podatków.

Wiedeń 18 grudnia. W Izbie deputowanych 
minister rolnictwa wniół projekt ustawy przeciw 
szerzeniu się owadu pyloxera. Minister oświaty 
odpowiada na interpelscyę tyczącą się przepisów 
wykonania ustaw wyznaniowych, że czynności przy
gotowawcze do uregulowania patronatów zwolna 
się posuwają z powodu nawału materyału; to sa
mo da się powiedzieć o reformie wydziałów teolo
gii katolickiej. Minister obrony krajowej odpowia
da na interpelacyę względem zwołania rezerwistów 
i landwery, że rezerwiści na wioBnę po ukończe
niu robót w polu, w jesieni zaś po żniwach, a łand- 
werzyści, którzy mają do roboty ze żniwami, tyl
ko po żniwach zwoływani być mogą. Następnie wy
bory wszystkich nowo wybranych deputowanych 
zostały rozpoznane, wyjąwszy wyborów z Kolina i 
Iczyna; poczem rozpoczęły się rozprawy nad spra
wozdaniem z wyborów deputowanych z większej wła- 
snośoi ziemskiej w Górnej AuBtryi. Do pytania, ażali 
prebandarzom duchownym służy prawo wyborcze, 
zapisało się 9 mówców przeciw, a 5 za.

Berlin 17 grudnia. Przed otwarciem dzisiej
szego posiedzenia parlamentu obiegała pogłoska, że 
ks. B i s m a r k  poczytał wczorajsze przyjęcie rezo- 
iucyi Hoverbecka za wotum nieufności. Niektórzy 
deputowani rozpowiadali nawet, że kanclerz już 
postanowił wziąść dymisyę. Po otwarciu posiedze
nia nastąpiło jeBzcze ras głosowanie nad rezolucyą 
H o v e r b e c k a ,  według której Izba wzywa kancle
rza o deklaracyę art. 31 konstytucyi, aby żaden 
deputowany parlamentu nie był aresztowany bez 
przyzwolenia perlamentu podczas trwania sesyi. 
Rezolucyą ta została uchwaloną; głosowały za nią 
tronnictwo postępowe, środek i połowa stronnictwa 

narodowo liberalnego.
Berlin 17 grudnia wieczór. W sferach par

lamentarnych mniemają, że zajście tyczące się za
mierzonego podania się kanclerza ks. B is  m a r k a  
do dymisyi, zostało zagodzone. Dziś na obiećzi* 
danym przez ks. Bismarka dla członków parlamen
tu znajdował się królewicz Pruski, który kilkakro
tnie miał rozmowę szczegółową z kanclerzem.

Berlin 18 grudnia. Na wczorajszem posie
dzeniu wieczornem parlamentu w nic obecności de
putowanych alzacko-lotaryńskich wzięto pod obrady 
budżet alzacko-lotaryński i doprowadzono go do 
budżetu sądownictwa.

Bern 17 grudnia. Rada narodowa ratyfikowa
ła jednogłośnie po krótkiem sprawozdaniu traktat 
powszechny pocztowy z d. 9 października r. b.

Ateny 16 grudnia. Opozycya w Izbie deputo
wanych zażądała unieważnienia protokółu posie
dzenia z d. 12 bm., na którem uchwalono budżet 
na r. 1874, a to z powodu braku kompletu, a gdy 
stronnictwo rządowe otrzymało w głosowaniu wię
kszość 80 głosów przeciw 61, cała opozycya wy
szła hurmem z Izby. Mimo teso rząd ma nadziąję, 
że mu się powiedzie przywieść komplet laby do 
skutku.

Kursa. W i e d e ń  18 grudniagodz. 2 m. 15 
4% zjedn. dług państwa bankn. 69-90 — Zjedn. 
oblig. państwa w srebrze 74 85 — Losy z r. 186C 
109-66 Akcye banku 999. — Akcye kredy
towe 237 50. — Londyn 110 70 — Srebro 106-— •_
Dukat. •— — Lombardy 128 50 — LoBy z reks 
1864 135-—. — Akcye franko-austr. 57-50. -  
Napoleondor 8-91’/2— . —Akcye koleigalic. Karole 
Ludwika 245 —. — Akcye kolei Lwowsko-Czern. 
143 35. — Akcye kolei północno- wsch. 122 50 — 
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 20 50. —  Oblig.
indemniz. gal. 84-------- . Akcye banku wiedeń. dla
obrotu ogóln. 106— . Akcye anglo-banku 144 25. —  
Akcye kolei rządowej 309 50 — Akcye kolei siedm. 
—’—• — Akcye kolei Rudolfa 15150 . — Tram
way 127- Akcye banku budowy 26 25. ~
Akcye kolei wschodn. 54-50. — Akcye banku an-
glo-węgiersk. 26-------- . Akcye banku zgedn. 115-50.
Losy tureckie 53*75. —  Losy prem. węg. 82-30 —  
Akcye kolei bogumińskiej 137-25. — Akcye kolei 
ces. Elżbiety 194-50. — Akcye kolei półn. zach. 
153 50. — Akcye firanko-węg. 67 50. — Ogólny 
austr. bank 4 3 —. — Akcye nowego wiedeńskiego 
Towarzystwa Tramway —. —.

Usposobienie giełdy: stałe.

BKDAKTOB ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

Antoni Młobwkowskl.

ifabro »Ti»tryackie za 100 złr....................
vupony srebr. płatne ,  . . . .
Etublo rosyjskie papier, za 100 rub.. . .
Talary praskie za 100 tal...........................
Dnkat austryacki 1 sztuka.........................
Napoleondor 1 sz tu k a ..............................
Oblig. Indemn. galic. za 100 zł.................
t% listy zastaw. ,  ,  . . . .
3 ,  listy zastaw. ,  » . . . .
5 7 ,% Listy Zastawnej QaLZakładu 361.pł.sr
5-Pr0 C................  [Kredytowego HT?"
6-proc. „ „ f w Krakowie iS  W "
7-proc. „ ,, ) 40 l.pł.bn
ijiety hipoteczne.................... .....
s ,  „ zaU.kred.włoś. 100 zł...................
5 „ oblig. poż. wgg.,  120 zł. . . .  .
!joiy prem. wgg............................................
Akcye Banku Gal. dla Han. i Przem. z 40%
Akcye banku hipoteozn. gal.......................
.  kolei Karola Ludwika zł. 210. . . .

„ Lwowsko-Ozern. zł. 200 . . . .
„ Warszaws.-Wied.rb.60. . . .

4*/t listy zast. Król. Polsk. s. I. r. 100 . .
i .  » » » » n . „ . . . .
i \  „ .  .  .  rsr. 100. . . .
t  .  „ likwid. „ » 1 0 0 . . .  .
Oblig. kolei rumuńskiej tal. 100

W iedeń 17 grudnia. 
t% zjednocz, dług. pans. bank.

.  webr.
„ Obligacye indemn. niż. Austryi 

„ „ czeskie
" .  .  węgierskie

bukowińsk.
siedmiogr.

n l ę d i y .

żądają płacą

107 50 105 75
106 — 104 _

155 153 50
164 50 163 _

5 3C 5 20
9 05 8 85

85 75 83 60
76 — 74 —

85 — 83 50
93 50 92 50
89 25 88 25
93 50 92 50
99 — 97 —

89 88 50
99 — 97 —

S8 50 96 50
83 50 80 50
80 — 75 —

240 — 237 50
248 — 244 -

143 50 140 50
95 50 94 50
94 50 93 50
94 50 93 50
91 25 90 —

79 50 78 —

33 50 31 50

70 05
75 20 
99 -  
98 60 
78 -  
84 50 
83 —
76 -

69 95 
75 — 
98 -  
98 -  
77 50 
84 -  
82 50 
75 75

5*/, węgierska pożyczka koL 
(po 300 frank.) 120 złr.

Listy zastawne.
5’;, Banku naród, listy
4 ,  galioyjskie . . . .
5 » „ . . . .

galic. zakł. kred. włość, 
węgierskie listy. . . 
zakładu kredyt, austr. 
zakł. kred. ziems. austr. 
spłacalne w 33 lataoh 
Domin, państw. 120 złr. 
Banku gal. hipot. .

Pożyczki loteryjne.
Losy pożyczki z r. 1839 .

• • „ 1854 .
»  ̂ a „ 1860 .

V, losów pożyczki austryac.
państw, z r. 1860 . . 

Losy pożyczki z r. 1864 .
» prem. pożyczki węg.
» Comorente . . . .
„ Kredytowe . . . .
» Żeglugi par. na Dunaju 
„ księcia Salm /  . •
» » Palfy . . .
« » Klary . . .
.  hr. St. Genois . •
„ miasta Budy . .
„ księcia WindischgTaetz 
„ hr. Waldstein . . .
„ hr. Keglevioh . . .
„ Rudolfa....................
» tureckie 400 frank.

Akcye bcunku i przem. 
Banku naród, austryac. .

żądają płacą

98 50 98 25

94 70 94 50----- 74 25
84 50 83 75
99 75 99 25
86 - 85 50
96 50 96 —

86 25 86 -
123 50 123 -
88 50 88 30

972 - 268 -
105 — 104 75
109 85 109 65

115 50 115 -
135 25 135 -
82 75 82 50
24 50 23 60

167 50 167 _
92 - 91 50
33 50 32 50
25 - 24 _
26 50 26 25
27 50 26 50
24 - 23 5C
20 - 19 -
22 - 21 50
13 50 13 —

i 13 5C 13 -

1C01- 1000-

Zakładu kredytowego . . 
Żeglugi parowej na Dunaju 
Kolei północnej Ferdynanda 
Kolei rządowej fr. a. . .

„ zachodniej o. Elżbiety 
„ Południowej . . . 
i, Galicyjskiej . . .
„ Czerniowieckiej . . 
n Albrechta . . . .
» węg. półn.-wschodniej 
„ ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
„ Alfoldsko-Fiumańsłdej 
„ Koszycko-Bogumił. .
„ Siedmiogrodzkie)
„ Cisańskiej . . . .
„ wschodnio-węgiersliej
„ austryack. półn.-zach.
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiego 
„ anglo-węgierskiege .
„ austryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego węg. 
Banku franko-austryackiego 

„ franko-węgierskiego.
„ galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . .
» galieyjskiego hipoteozn. 
„ wiedeńskiego dla obrotu 

płodów . . . .
„ austryack. związków.
„ dla obrotu ogólnego 

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie

ObUgi pierwszeństwa.

Kolei Naddniestrzańakiei .
,  Koszycko Bogumińskiej

żądają płacą
237 75 2*7 50
442 - 440 -
1922 1918

tJ09 75 309 25
196 - 195 60
129 - 128 75
246 50 246 -
142 75 142 25
91 50 91

123 - 122 60
151 — 150 50
139 50 13S 60
138 — 137 50
136 - 135 50
194 _ 193 50
55 25 55 -

150 60 150 ~
190 25 189 75
144 50 144 25
26 75 26 25

226 50 226 —
57 76 57 25
68 - 67 50

71 - 70 76
21 25 21 -

106 25 105 75

26 50 26 -
85 5C ------

Kolei cesarz. Elżbiety 5*/, za 
(sr. prnsk. 100 złr.),

„ Emisya z r. 1862 
„ państwowa Bt. 500 fr.

Smisya z r. 1867 .
„ południowa 8 t  500 fr.

Bony 1875—1876 6% 
„ półn.o Jerd.100 zł.m.k.

» „ 100 zł. w. a.
„ „ w srbr.5%

m sachodni* czMkt xtlOO 
złr. srbr. 100 złr. w. a.

„ połudn. półn. niem 5*/. 
za 100 złr. w. a. . 
5% w srebrze . .

„ gal.KarJjud.300 zł. w. a.
w srebr. 5% za 100 . 
Emisya II...................

„ Lwowsko-Czemiow. po 
300 złr.(w sr.5%za 100) 
Emisya z. r. 1867 .

„ Siedmiogr. 200 złr. w.a.
„ ks. Rudolfa 300 złr. w.a.

w srebr. 5% za 100 złr. 
„ półn.-czeska po 300 złr.

(srebr. 5% za 100) . 
Towarz. żegL par. na Dunaju 

za 100 dr. m. k. 
Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Towarz. pragskie przemysło

we żel. po 300 złr.

Waluty.

Cesarskie korony. . . .
„ dukat na wagę .

.  obrączkowy 
Złoto al mar oo . . . .
Napoleondory....................
Fryderyki . . . .

żądają płacą żądają
Luidory (niemieckie) . . . — _ — —

i 99 - — — Buwereny angielskie . . . 
Imperyały rosyjskie . . . 
Srebro ..............................

11 30 U  18
— — ------ _  —

139 75 139 25 106 10 106 —
135 50 135 - Srebro, kupony . . . . _— 106 —
1109 25 109 - Talary związkowe . . . . — — — _
|223 — 221 60 Pruskie bilety kasowe . . 1 64 1 63
1 96 - 95 50
i ““ 91 ID

105 50 L w ó w  17 grudnia.
--  — ------ Dukat holenderski . .  . 5 22 5 14

„ cesarski . . . . . 5 26 5 19
— — — — Półimperyał rosyjski . . . 9 04 8 94

— — Bubel srebmy rosyjski . . 1 68 1 61

104 - 103 -
„ papierowy . . . . 1 55 1 53

Talar pruski . . . . . — — — —
101 60 100 50 Listy zast Tow- kr. gał. 5% 84 30 83 50

78 -
4te t f  f t  f t  * • 75 60 74 76

77 75 ” . „ Banku hipoteozn. 89 - 88 40

77 75 77 25
Obligi indemn. bez kuponów 
Akcye kolei galic. K. L. b. k. 

„ lwowsko-ozemio-

84 70 
247 5°

84 10 
245 75

93 - 92 50 wieckisj . . 143 - 140 —
— — ^  —

„ bankn hipoteozn. gal. 239 60 237 —

------ ----- H  a r s s e w a  16 grudnia.

84 60
Listy zastawne 1 ser. rub. 94 10 93 80

J .  . 94 10 93 80
kupon „ ------ 1 93

,  nowe . 91 - 90 70
. . .  ^“P011 _ _ 2 41

5 28 
5 26

5 27 
5 26

■ liawidacyiiit n 
kupon „ 

Kolej warszawłko-wiedeńska

78 86 

99 -

78 56 
16

98 —------- ------ .  „ bydgoska i 72 - 71 —
8 93 8 92 •  • UrtipoUti 114 26 — —

— — — .  .  lodzka l&oo - 99 35



CZAS z Soboty 19 Grudnia 1874.

Od Administracyi Podziękowanie.
Po skończonej seryi odczytów publicznych 

I na dochód Towarzystwa wzajemnój pomocy 
uczniów Uniw. Jagiell., poczuwam się do mi
łego obowiązku podziękowania Szanownym 
Panom Prelegentom za łaskawi o podjętą 

, . ,  - - prace dla Towarzystwa, jakoteż JWHmo-
Ab neotow, którym prenumerata na I ^nemu Panu Prezydentowi miasta za udzie- 
„ Przegląd Polski" z Grudniowym ze- 1 nie sali z oświetleniem, tudzież Wnym 
szytem b. r. ustała, aby takową wcze-l Friedleinowi i Krzyżanowskiemu księga'zom 
śnie odnowić raczyli, gdyż dla oszczę-1z& beąptarBsowne pośredniczenie wrozprze

Uprasza się najuprzejmićj tych PP.

Księgarnia D. E. Friedleina w Krakowie Rynek L 11
otrzymałaAlmanach de Gotha.

Przytem poleca się z wyborem (2694-1-3)

Stćgr Kalendarzy *233
M r a h o w s k l c h ,  l w o w s k i c h  i W a r s z a w s k i c h .

dzenia kosztów, nakład ściśle do ilości 
prenumeratorów zastosować musimy.

(2607-2-6)

|daży biletów. 
(2687)

W imieniu komitetu 
Michał Śliwiński.

Nakładem Księgami
A .  N o  w ó l e c k i  e g o

v  Krakowie
opuściło prasę nowe dziełko dla dzieci 

pod tytułem:

Jak mama maleśkiego Jasia oczyta religii
Zarys drugi 

p. X . Waleryana Serwatowskiego.
Na pięknym welinowym papierze cena 30 c., 

w oprawie tekturowej 40 c.
Pierwsza książeczka (zeszyt pierwszy) w | 

r. b. wyszła nakładem tejże Księgarni i cena | 
jej 25 c., w oprawie tekturowej 30 c.

Obydwie książeczki mogą służyć na \ 
gwiazdkę (lcolendę) dla małych dzieci. 

(2602-2-2)

Ogłoszenie.
Nr. 641.   (25*9-2-3)1

Wydział Rady powiatowćj Ropczyc-] 
kiej w myśl § .30  ustawy o repr. po w. 
podaje do wiadomości, że budżet fun-| 
duszów powiatowego, administracyjnego 
i drogowego na rok 1875, znajduje się 
do przejrzenia w biurze Wydziału po
wiatowego dla opodatkowanych w po
wiecie przez 14 dni od daty ogłoszenia. |

Z  Wydziału Rady powiatowćj
Ropczyce, d. 10 Grudnia 1874 r.

Za Prezesa Wiśniewski.

KOMITET
Resursy dawnej Krakowskiej

Podziękowanie.
Komitet urządzający fantową 

loteryę W dniu 14 Grudnia 1874 r. 
na korzyść Towarzystwa wzajemnej 
pomocy uczniów Instytutu techniczne
go w Krakowie, czuje się obowiąza
nym złożyć należne podziękowanie 
wszystkim Peniom, które raczyły przy
jąć udział w urządzeniu i uświetnie
niu lot-ryi, a mianowicie: W; ej Wi- 
ktoryi Bzowskiej, Wi)6j Bronisławie 
Epstein, Wnej Kieszkowskiej, JWnej 
hr. Felicyi Lasockiej, Wnej Paulinie 
Lutostańskiej, JWnej hr. Łubieńskiej, 
JWnej z hr. Wodzickich hr. Potockiej, 
Wnej Maryi Stojowskiej, JWnej z hr. 
Branickich hr. Tarnowskiej, Wnej Ja
dwidze Zaręfcowej, Wnej Zubrzyckiej.

Nadto wszystkim, którzy przyczynili 
się łaskawie zbir roniem lub ofiarowa
niem fantów; Wmu Leonowi Feintu- 
chowi z i gotowość, z j ką wypożyczył 
urny do losów, a Wnym Buryannwi 
i Heniszowi za łaskawe wypożyczanie 
mebli — Szanownej Publiczności wre
szcie za hojną ofhrność, jaką przy
czyniła się do tak znakomitego po
wodzenia loteryi. (2699)

Kraków, 16 Grudnia 1874 r.
W imieniu Komitetu 

Karol M aryan Wolańsld.

w handlu  obrazów  G. J . W aw ra w
Wiedniu I. Plankengas. 7, jest do nabycia

Artura Grottgera Książka szkiców
w fotograficznych odbiciach z objaśnia
jącym tekstem Alfreda von Wurzbach. 

I. oddział arkusz 1— 17.w odniesieniu się do §. 8 statutu, ma. , ,
I okładce płóciennej 30 złr. 

resursy na O fT O lll0  Z ^ r o m & d Z 6 - 1  Wydanie w gabinetowym formacie w gusto 
n i e ,  które W dniu 2 1  G r u d n i a  | wnćj okładce płóciennej 15 złr. (2629) 
|>. r .  to jest w Poniedziałek o godzi
nie 6ćj wieczorem w lokalu resursowym 
się odbędzie.

resursowymIm ,przeehodzie z ulicy S z c z e p a ń s k i e j  
(2675-2-3)1 W  przez Rynek na ulicę Wiślną, z g u -

o d

Krople amerykańskie
balu zębow|

M ajew skiego,
które cudownie działają i 
najsilniejszy ból zębów — są zawsze do 
nabycia w Aptece JT. T rau czyn  
sk iego. (2572-4-6)

Pięć lat poręczenia!
Prawdziwe franc, chińskie srebro (cał

k i e m  biały metal), nie należy go za
mieniać z tak zwanem .Ruolz“ które po k rp -: 
tkim czasie żółknieje, po zmacanie zniżo
nych cenach można sprowadzić wyłącznie tyl
ko przez firmę

J. Betteftbeim,
Jubilera, 

Franolskanerplata 3 w  Wiedniu.
P o  każdej posyłki dołącza się na żądanie re

wers poręezenia opiewający na 5 lat.
Szczególniej ważne dla restauratorów, kawia- 

rzy i gospodyń domu.
Ceny są w uwzględnieniu tych doskonałych 

wyrobów zadziwiająco tanie, jak n p .:
'/ ,  tuz. łyżeczek do kawy 1. gat. złr. 9*40, 
’/, tuz. widelców 1. gat. 8.90. ’/ ,  tuz. łyżek 
stoł. 1. gat. 8 . 9 0 , tuz. nożów 1. gat. 8.90, 
1 chochelka ‘1. gat. 1.80, 1 chochla 1. gat. 
8.— 1 sitko do herbaty wielkie i trwałe 90 c. 
1 łyżka do posypania cukru 1.90, 1 solniczka 
ze szkła i chińskiego srebra 80 c., 1 łyżka do 
jarzyn 1. gat. 1.80, V, tuz. sztućców 8.90, 
1 para lichtarzy 8.— 1 flasz, na  oliwę i ocet 
4.80, obcążki do cukru 1.— 1 słoik na mu
sztardę 1.— 1 talerz na masło 1.90, 6 noży 
6 widelców, 6 łyżek i 6 łyżeczek do kawy w gu-

stownem puzderku razem tylko złr. 14.80.
Również są na składzie wszelkie przybory dla 

gospodarstw domowych w doskonałym gatunku, 
jak: obróżki do serwet, cukierniczki, kubki na 
jaja, filiżanki itd. Obszerne cenniki na żądanie 
bezpłatnie.

Na prowincyę wysyłka za zaliczką punktualnie 
i sumiennie, (2626-2-20)

błony został wczoraj w ieczo
rem szeroki kołnierz tu mą
ko wy damski. — Łaskawy znała ca 
zechce się zgłosić do Księgarni A. Howo- 
leckiego, gdzie otrzyma stosowne wynagro
dzenie. (2698)

Elew gospodarczy
mówiący po polsku i po niemiecku, 
z dobremi uaukami szkolnemi i uczci
wych rodziców —  m oże zn aleść  
miej8t*e od N ow ego roku  
1 8 f5  w  p aństw ie Cieklin, 
poczta  D e m b o w ie c  k o ło  
J a sła . (2662-1-3

Leśniczy mający 27 lat, włada
jący językiem czeskim 

i niemieckirń, który pr/y c. k. egzaminie 
urzędowym uznanym zo3tał za b a r d z o  
z d o l n e g o ,  poszukuje stałój posady. 
Łaskawe ( ierty znacz. Pract Forstmann 
przyjmuje eks pedy cy a  ogłoszeń Rudolfa 
Mossego w W i e d n i u .  (2630)

W Krakowie, ul. FloryańskB
pod Nr. 336, jest pora karycli 
koni pięcioletnich, I6tej miary, do 
sprzedania. — Bliższą wiadomość 
u właściciela powziąść można. (2678-1-3 
   -------------------

K a m ie n ic a
świeżo odnowiona, przy uiicy Ś. Anry p 
L. 199, Jest do sprzedania. Bliższą 
wiadomość w domu Wnej Placerowej przy 
ulicy G o ł ę b i e j  wyższej pod L. 171 na 
I-szem piętrze. (2672-1-3

Fabryka tapicerska, mebli, pościeli 
bo łóżek i łóżek

H O M i M O S S M 1
sk ład  1 kantor w W iedniu  

1. Opernring flft.
F a b r y k a  0. F e r d ł n a o d s t r a s s a  15,

poleca swój zupełny sk ła d  m ebli 
żelaznych , d rew n ian ych  i 
tap icersk ich , swych k o łd er  
do łóżek i m ateraców  po najtań

szych cenach. 
Szczególności: łóżka dziecinne i ko

łyski, łóżka żelazne, wkłady sprężyno
we, materace itd. itd.

Zamówienia będą punktualnie i rze 
teinie wykonane.

Cenniki mebli żelaznych, łóżek itd. 
rozsyła darmo i opłatnic. (2277-6 -8)

I S  I I .  R O § B l I T H l L
utrzymujący

skład win węgierskich
otw orzył l o k a l  na c z ą § t k o w ą  s p r z e d a ż  
w domu W g o  L e o n a  F e i n t u c l i a  p o d  N r .  8  
w  R y n k u  i zaopatrzył takow y w  w y b o r o w e  
I  w y  s t a l e  m i n a  po cenach b a r d z o  u m i a r 

k o w a n y c h .
I Ć s 5* Zam iejscowe zamówienia uskuteczniają się 

punktualnie. (2667-5-)

B ilety  w izy tow e od 5 0  cnt.
za 100,

Monogramy od i  ®jr. /.a 50
listów i 50 kopert,

K operty z firm ą 3  złr.za iooo, 
M ateryaty piśm ienne i ry 

snnkow e
sprzedaje po cen ach  tanich  i za- 

Imówienia z prowincyi p r ę d k o  i 
| rzeteln ie wykonywuje (2231-48-) |

F. Szublewlcz
ulica Grodzica L . 62 w Krakowie.

O B Y W A T E L
Polak, znany w okolicy, w sde wieku, za
miłowany gospodarz, członek Towarzystwa 
rolniczego z dyplomem — poszukuje posady 
administracyi lub zarządu majątku od Igo 
Kwietnia albo też o i  Igo Lipca 1875 r. u 
zacnego obywatela lub obywatelki godnej, 
bądź w Galioyi bądź w Królestwie. Może 
złożyć zaraz kaucyę 3,000 złr , nadm enia- 

|jąc. że jest żonaty i bezdzietny. — Wisdo- 
mość w Aotece „pod Gwiazdą" przy ulicy 
Floryańskiej K. Wis2nictvskiego pod lit. J.K. 

(2660-2-3)

Panna oliwnpn średnieg° *ieka>obe'
I dilllu DlliZiQUa znana z białem szy
ciem i krawiecczyzną, znajdzie pomie
szczenie w Tarnowie.— Adres X .  I N .  
poste restante TamÓW. (2596-3-3)

Przy i c y  Floriańskiej

l i .  L E 9 R A I Y U
DOSTAWCY .WIELU PANUJ4CYCH DWOROW 

P A R Y Ż , 207, ulica Saint-Honorć.

M Y D Ł O O R I Z A
z wszelkiego gatunku wodą sprawuje pianę delikatną i obfitą.

Ze wszystkich mydeł toaletowych najlepsze i najdelikatniejsze (podług Dr. O. REVEIL)- 
niezbędne dla utrzymania powłoki ciała delikatną i gładką.

CK iSM E O K IK A O K IZ A  Ł A C T *
nadaje białość i śiuieśość powłoce ciała przeciw piegom, plamom na twarzy i marszczkom

GAU TONIQUE QUININE LEGRAND I POMADA AU BAUME DE TANNIN.
Wytwory toaletowe podług przepisu zostawionego przez Dr.CHOMEL, do czyszczenia gło

wy, wzmocnienia włosów, zapobieżenia wypadaniu i porostowi takowych w bardzo któtkim czasie. 
Skład w głównych Magazynach Perfum i Fryzyerów tak we Francyi jak i zagranicą. 
Dostać można w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego i w aptece W. Redyka; we Lwo

wie u PP. A. Steif Synów i u PP. Mikolascha i K. Strzyżowskiego. (1985-8-)

I Tin nołnrPifl Pr^  ulicy Grodzkiej Nr. 601 
UU UflUjulfl n a  Iszem piętrze komplet 
rycin premiowych o r y g i n a l n y c h  To
warzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych, do- poi L. 335 na II. piętrze, 8% d e  p e -  
brze utrzymanych, sztuk 20 i akw arele zbycia z powodu w y  J a a d  u  

I znakomitych artystów. (2552 3-3) n i e b i e  z kilku pokoi, ł ó ż k a  Z m a *
teraeaml i r o z m a i t e  ffogpo-

Poszukuje się Kucharki I*""**1 (254W)

Niniejszem oznajmiam, iż przyjmuję wszel
kie zamówienia na drzewo budowlane 

świerkowe i jodłowe, w kostkę obrobione, 
z lasów Kasiny wielkiej. Ceny bardzo przy
stępne. (2345-13-15)

Salomon Deiches
w Mrakow ie na Stradomiu.

W c. k. austryackich państwach od Wysokiego Ministeryum spraw wewnętznych koncesyonow.

Adler-Linle.
j Deutsche Transatlant.D ampfschiffahrts-Gesellschaft in Hamburg 
Bezpośrednia żegluga parowcami poeztow.
 ̂HAMBURGA *> NOWEGO JORKU

bez zatrzymania się w przystaniach, w połączeniu z niemieckiełni pocztowemi 
szybkiemi parowcami I. klasy, każdy 3600 tonów wielki i o sile 3C00. koni. 

6oethe 94 Grudnia I Schiller 81 Stycznia Goethe 18 Lutego 
iHlopstoek 9 Stycznia | Lessing 4 Lutego j Klopstock 4 fflarca

i dalej każdy drugi Czwartek.
C e n y  p r z e w o z u  i I. kajuta pr. tał. 1 6 8 ,  II. kajuta pr. tal. 1 0 0 ,

M iędzypoklad tal. pr. 3 0 .
Bliższych objaśnień udzielają ajenci Towarzystwa, tudzież 

(2004-5-) Uyrekcya w Hamburgu, St. Annen-Platz 1.
Listy i telegramy uprasza się adresować* Adler-ŁInie — Hamburg.___________

na wieś pod Krakowem, od Nowego Roku, posia
dającej znajomość w dzieddnie zakresu, oraz mo
gącej się trudnić gospodarstwem kobiecem około 
krów, drobiu, trzody i prania bielizny. Mająca do
bre polecenia i świadectwa z dłuższego pobytu w I 
jednem miejscu, złoży takowe w handlu świeć i my
dła p. Ł a c i k o w s k i e g o  w Rynku, gdzie zostawi 
adres zamieszkania, w godzinach rannych od 9ej 
do 12ej. (2570-3-3)

Franciszek Schńffl
hodowca chmielu i zakupujący za prowizyą chmiel 

sądecki miejski i wiejski, poleca
szozepki ohmiel. ze swoich ohmlelnlków

z G o l d h a c h  lub E g e r t h a i
1000 sztuk sortowanych widocznie najcięż. gatunku 

chmielu wczesnego . . . .  złr. 15 
10ÓO .  całkiem zdrowych dobrych szczepków

s p r z e d a ż ........................................d r .  12
1000 „ zwykłych na sprzedaż . • . złr. 10
1000 „ późnego chmielu (nowy najcięż. rodzai)

szczególność..........................  • złr. 20
na miejscu w Sadeczu (Saaz) za nadesłaniem gotówki.

Adres na telegramy i listy: F r a n z  9 cli6 fI I  
I n  S a a z ,  B t t h m e n .  (2388-33-150)

dnia 6 b. m. 
p. F. Gen-

Ogólny rolniczo-kredytowy
M K Ł A I I

dla Galicy! i Bukowiny!
we Lwowie ulica Grodzickich Ir. 1, lab Rynek Nr. 45

wydaje

6 * 0  L I S T Y  D Ł U t N E

W I Z K E  Z A W I A D O M I E N I E
K a iiy  flakonik Syropu DeUkarrt, tak twaaag* 

ITBOPU DO ZĘBÓW, ktśrym lią nadara c 
małych dzieci dla ułatwiania wyrzynania lią z 
jaitłi niaopatrzony podpizamD”  D E L  A B  A l  
jatt fałszerstwam i naśladowictwem.

P a p k a  h y g ie a io z n a ,  pożywna dla mały eh 
dzaci, starców, ozób ozłabianych ł pawracająahyah 
da zdrowia.

Kit do Ząbów z Gatta-Perkł, bardu 
łatwy i dogodny do plombowania ząbów spróchnia
łych zamym tobia. . . .  .  .

M lx tu r y  o n a z a j ą c a  i ohlorofO nioam a,
4o ssutzania ąbów zpróchoiałyeh przad raplombowa- 
niam.

PAATŹ-Skład główny przy ulłey Montnurtra, 4.
Dostać moioa: w WABSZAWII w składach 

materjałów aptecznych PP. Gallego i Spiasia; w 
WILNIE w składach PP. Gruiawskiago i Chrdidaa- 
kiago; w K.IJOWIE w aptece Braci Marcidczyk ; w 
KRAKOWIE w aptece P. Trauciydakiago ; we 
LWOWIE i w POZNANIU w aptekaeh PP. M ik f  
laacha i Dr* Mankowicaa. a
W Krakowie u W. Redyka apt. (1996-24-0

Kolscy &  Co. w Lincoln (w Anglii) znacznie 
poprawne ioUomobile t uprzysvilejo- 
wane mlocarnie * raanatnl zela- 
znenli;

przenośne i stałe inaelliny parowe: 
młocarnie kieratowe i ręczne! 
machiny <lo czyszczenia I sortowania 

zboża;
„Trienry Crlble“  Fernolleta w I*a-

nprzywtiejowane pompy i sikawki do
każdego użytku Aoela w Paryżu;

  - --------- zboża i słodu

Zbezczeszczony listem z Krakowa z d 
przez nieznajomego mi J a k i e g o  A 

skiego, który stanął w obronie X. M. K., zniewo 
lony jestem odeprzeć cios zadany nieskażonemu 
dotąd itnieniowi memu, żądająo podania adresu od 
p. F. G. do niniejszego czasopismaj— w razie za
milczenia, broniony X. M. K. uważany będzie za 
wydawcę pseudonimu. (2669-3 3)

S z a fia rsk i w S zczerzyou .

L i c y t a c y a .
Realność z placem do zabudowania 

przy ulicy Wolskiej Nr. 72— 73, jest 
przez publiczną licytacyę do sprzedania 
w dniu 21 Grudnia, 18 Stycznia i 8 
Lutego, o godzinie 10 rano. 

(2677-3-3) Bernard KritzUr.

[fipłn nr  Kasztanów włoakich . . 14 złr. 
lUulllul n najwięk. maronów 16 „ 

Śliwek tureckich suchych 17 „
„ francuskich żółtych 47 „ 

Powideł tureckich . . .  19 „ 
Gruszek suszon. dużych 15 „ 
Wiśni suszonych . . . .  33 „ 
Orzechów włoskich . . 19 „

„ tureckich . . 27 „ 
na funty o 3 centy drożćj. 
Miodu praśnego czystego krajo
wego .................................. 50 cnt

„ Cykaty najlepszej..................1 złr.
„ Pomarańczyków smażon.. 60 cnt. 
sprzedaje Dom handlowy pod firmą

Frauciszek Lenert,
w  K r a k o w i e

naprzeciw kościoła N. Maryi Panny.
(2539-8-)

F it

sieczkarnie; szatkownice do buraków; 
młynki do mielenia; parniki do kar

my dla bydła i wszelkie inne gospodarczo- 
rolnicze machiny polecają za poręczeniem do
broci: (2516-3-4)

itóre muszą być wylosowane w przeciągu lat 15-tu od czasu wystawienia,
Listy te są na lokowanie kapitałów najwłaściwsze.
Suma wydanych listów dłużnych niemoże przewyższać zabezpieczonych 

wierzytelności.
Wydawanie rzeczonych listów dłużnych zostaje pod kontrolą c. k. rządu. I Kni(k, ^ lX i ^ rdV\Vwśa.' 

Dne mogą być według ustawy z dnia 1 Lipca 1868 r. D. P. P. XXXVIIIJ dia p iw ° w a rć w ^
N. 93 użyte do procentującego się umieszczenia kapitałów fundacyjnych, ka
pitałów zakładów pod dozorem publicznym zostających, tudzież kapitałów 
sierocińskich, fideikomisowyck i depozytowych, także według kursu giełdo^ 
wego do kaucyi służbowych i na wadya.

Wylosowanie listów dłużnych odbywa się corocznie raz jeden w mie
siącu Lipcu.

Zapadłe kupony wypłacają się Igo Stycznia i Igo Lipca każdego roku.
Tak za listy jak i za kupony nie potrąca się żadnego podatku.
Listy dłużne nabyć można w samym Zakładzie we Lwowie, a później 

we wszystkich Wydziałach powiatowych stowarzyszeń zaliczkowych zakładu.
Także przyjmuje Zakład wkładki na książeczki Kasy oszczęduości od 

1 złr. i wyżćj, oprocentowując takowe po 6°/0 — i kapitały na dłuższy czas,] 
które według umowy oprocentowane będą.

(2347-8-12)

i kotłemparowa
o sile 6 koni, pracująca dotąd i w zu
pełnie dobrym stanie, Jest do sprze
dania, z powodu zakupna większćj, 
w fabryce W . E lia szew icza  w 
T arnow ie. (2584-2-3)

__ ,  _ _  - Zm iana lokalu.
A. Mackean & Co., n  n r .

Filia w K r a k o w i e ,  | IfODtjStft Z IH lodllift
pełnomocnik 8 ; o n i 9  S t e r n

Kantor przy ulicy F lo ry ań sb ió j pod 
1. 3S1 naprzeciw liotelu ,,po<l ltó ż ą .“  | 
Sk-Tad przy ul. Starowiślnej pod 1. JJ.

Uyrekcya.

P Handlarze masła!!
mogący d starczyć masła w więks/ych 
ilościach, są poszukiwani. (2633)

M. A. L oew enstein
H u rto v  ny ha-idel ma ła  w U e r l i i i l c .  

(H 15416) Heiligegeistatr. 15.

Herbata, arab i wina
U

A. M. Manilla
c. k. prusb.  n a d w o r n e g o  d o s t a w c y

w B ern ie  (B riinn ).
Herbata familijna i karawanowa od złr. 

1-60 do złr. 6 za funt w. Prooh herbaciany 
najlepszy /Jr. 1-40 funt wiedeński.

R a m  brazylisński miara z flaszką 1 złr. 
Wina Bordeaux butelka złr. 1 10 do 2‘50. 
Wina Malaga i inne hiszpańskie butelka 

złr. 1 50. (2656-1-20)
■ i  Rozsyłka za zaliczką. Cenniki darmo 

A . NI. NI anil I,
Handel hwhaty, rumu i wina w Hornie.

P R A W D Z I W Y  L I K I E R
B E N l l ł G T I t E

LIKIER
u o t  t t  i i o K i  n  b i : \  i :  u i r n  k m h  u

Opactwa w Fecamp.

4 50 złr.

Magister Adolf Lehrer
mieszka przy al. Grodzkiej pod Nr. 68 

w Krakowie.
W zakładzie swoim wyrabia najlepsze 

sztuczne zęby, oałe szozękl i takowe 
bez bolo osadza.

Każd> BÓL ZĘBÓW zostaje uśmierzonym. 
Ordynuje wyłączuie w (horohach ust od 

9 /.rana do 5 po południu. (2659-4-)godz.

Właściciele tartaków , mogący 
dostawić znaczną ilość  drzewo,
zechcą celem większych dostaw szcze
gólniej materyału jodłowego i sosno
wego, również także świerkowego i dę
bowego, nadesłać swe oferty znaczone 
J. X . 2150 do Rudolfa Mossego w Ber
linie S. W. ' (2625-2-2)

Sławny ten likier tak dalece uzna
ny został przez publiczność, że obe
cnie zastawiają go na najwykwint
niejszych stołach, tak w restanracyach 
jak i w domach prywatnych, w tiaj- 
dpamalszych pałacach, salonach ksią 
żęcych. Powodzenie jego wywołało 
liczne naśladownictwa, a przedewszy- 
stkiem za granicami Francyi.

Skład główny w FECAMP (we Franoyi).
Dostać można w W i e d n i u  w Głównej Ajencyi PP. Joh. Gust. Wehle 

et Comp, Esslinggasse Nr. 8, — w K r a k o w i e  w aptece p. J. Trauczyń
skiego, —  we L w o w i e  w cukierniach PP. Rotlendera i Kosteckiego.

Osoby, które przywięzują wagę, aby 
używać tylko prawdziwy likier czysty, 
wytworny i hygieniczny w wysokim 
stopniu, raczą zwracać uwagę na fał
szerstwo obrzydliwego smaku i szko
dliwe dla zdrowia. Zamieszczamy tu 
obok wzór naszych butelek, a powy
żej wzór pieczęci i etykiet, w które 
opatrzony jest p r a w d z i w y  I I -  
f c i e r  B e n e d i c t i n e ,  z podpisem 
Dyrektora głównego (1762-5 )

A .  L EG H A X I) A I lE .

Syrop z chiny i żelaza
pp. (arlmault &  C.

a p t e k a r z y  w  P a r y ż u ,
8 , u l i c a  V iv ie n n e .

Jestto najsilniejszy środek toniczny, jaki posiada 
I sztuka lekarska; wzmacnia wyczerpane organizmy 

i zasila krew zubożałą. Zalecany przez najznako- 
| initszych lekarzy, skutkuje przeciw bladaczce. wy

cieńczeniu, nieregularności peryodycznych odpływów, 
zapobiega tym gwałtownym boleściom żołądka, któ- 

I rym kobiety zwłaszcza tak często podlegają. Przy- 
| kład a się do rozwoju organizmu młodych panienek,
I pobudza apetyt, ułatwia trawienie, przepisnje się 
I dzieciom lymfatycznym, powraca ciału świeżość i ję- 
| drność naturalną. (2618-2-18)

Destać można w aptekach we Lwowie pp. Miko- 
I lascha, Beisera i Ruckera; w Krakowie pp. .T. 
(Trauczyńskiego i W. Redyka; w Brodach Knllaka 
• i Franzosa; w Rzeszowie u p. Schaittera. ____

W  połączonym z królów* 
ską gospodarczo-rolniczą akademią 
iv Prószkoiuie oddziale dla prakty
kantów gospodarstwa wiejskiego de
partamentu Klein- Schimnitz (do
minium Prószków), z n a j d z i e  
od Nowego Roku 2  W y ltS K ta ł-
conych  m łod ych  ludzi
przyjęcie za zapłatą wiktu itd. 
celem wyuczenia się gospodarstwa 
wiejskiego.— Zgłoszenia przyjmuje 
zarządca Foerster w Klein Schi
mnitz pod Prószkowem (Proskau) 
per Oppeln. (2624-3-3)

Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakodńsld


